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Za ReaaEcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

A Iministracya, Ekspedycja i Bióro Redafccyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

w,

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

psświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fon. — Reklamy od
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).’ 

Listy
do redakcyi, administracyi i ekspedyeyi winny być 

frankowane. DZIENNIK POZNANSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 gnldenówi i" 
we Francyi 13 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecy- za 
5 tal. 15 sbr.,. w Danii 4'tal. 2 sbr., we Włoszech-, ; 
w Szwajcuryi i Belgii 4 Ul., w Turcyi 23 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7* 1 * * * */-» sbr. 5

Przedpłata i ogłoszenia 2
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po- ! ‘ . 
cztowego iKeinieeko-austryack. należących urzędy po - *
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeńtnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) m<t na także —

przesyła« ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza. =
Eękopisiua

“ nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — vVe Lwowie P. H 
faubourg. Poissonnière 33.—W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street 
¡Lafitte, B nllier & Comp. Place de la Bourse No. 8. -

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
K H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon^No. 16 i pułkownik Raczkowski Rue do 

æe8t?->r ï)9uare, 7^.-'^Je.ucyeT,<l° przyjmowania o^łęszeń : Na całą Francyą Jacques Zébaume w Paryżu, rue de Trévise Nr. 30. i pp.’Havas,
tam eyer, H. 
W Wrocławiu

’Albrecht T XÄ I & cT W P* Lipsku, Wiedniu 1 Bazylei: Ha as e ns teTn & V ogier — W Berlinie Rud olf Mosse, 6 “ ARata
‘ orecnt U na,X H ’ 1 w 6 Ant?onc“-LxP®dRwn. - w Bremie: E. Schlotte. - W Lipsku: Eugeniusz Port, Sachse & Comp. - W Frankfurcie nad'Ménem Daube & Comp. _ W

be, aasenstein & A ogier i Mosse. — W Buku: S. Bajoński. — W Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewski, w Obornikach: P. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.
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P 0 Z N A N, 27 stycznia.

Mimo zwołanych od dni kilkunastu wszystkich 
niemal parlamentów europejskich — objawy na tóm 
polu prócz sejmu pruskiego są bardzo nieznaczne i obra­
cają, się w kółku tak ściśle określonćm, że ani się dzi­
wić, że opinia publiczna wszystkióm się dziś zajmuje, 
tylko nie przebiegiem obrad parlamentarnych. A nie­
małego pod tym względem doznano zawodu! Z zebra­
niem się na poświąteczne posiedzenia ciał prawodawczych 
zanosiło się w kilku z takowych, mianowicie w fran- 
cuskiem, włoskióm i austryackióm na nader zajmujące 
rozprawy. Tymczasem w pierwszóm nie tak jeszcze 
prędko przyjdzie do obrad, które orzekną ostatecznie o 
losach dotychczasowej prowizorycznój republiki, boć 
komisya trzydziestu zajmująca się dokładnćm zbada­
niem rzeczonego przedmiotu, nie ukończyła jeszcze swych 
prac w tym kierunku; parlament włoski nim przy­
stąpi do rozpraw nad ustawą o stowarzyszeniach reli­
gijnych, musi wpierw ułatwić się z budżetem, a przede- 
wszystkióm budżetem wojny i oświecenia, skutkiem 
czego ustawa o klasztorach nie prędzćj stanie na porzą­
dku dziennym jak w połowie marca; na ostatek reforma 
wyborcza taki w Austryi przybrała kierunek, że jeśli 
oddaną zostanie do łaski marszałkowskiej, to najrychlej 
w ostatnich dniach lutego.

W obec podobnego, mało wzbudzającego zajęcia 
posiedzeń parlamentarnych ani się dziwić że uwaga pu­
bliczna zwraca się do takich spraw, jak spór środkowo- 
azyatycki, usamowolnienie niewolników w koloniach 
hiszpańskich, kwestya lauriońska itd. W wszystkich 
tych sprawach tyle już zadrukowano papieru, że nie 
znającemu rzeczywistego położenia rzeczy zdawaćby się 
mogło, iż każda z nich wyrodzi się lada chwilę w na­
stępstwa zagrażające spokojowi obydwuch półkuli. Tym­
czasem jak dziś rzeczy stoją, wszystko za tóm przema­
wia, że kampania Anglików przeciw Rosyi nie wyjdzie 
z granic dziennikarskich, sprawa kopalń lauriońskich 
przejdzie na drogę polubowego sądu a i Stany Zjedno­
czone nie zwiążą rąk Hiszpanii w uporządkowaniu 
kwestyi usamowolnienia niewolników tak, jak to uzna- 
je rząd madrycki za najstosowniejsze, ani usiłować bę- 
iiie zmusić go do obdarzenia wolnością niewolników 
na Kubie pierw, nim na rzeczonój wyspie zupełny za­
panuje spokój.

Dzienniki amerykańskie donoszą o znacznych starciach 
wojsk Stanów Zjednoczonych z Indyanami. Obszer­
niej mówi o tóm telegram z Nowego-Yorku, według 
którego wojska wysłane przeciw Indianom wpadły w 
zasadzkę i ciężką poniosły klęskę. Walka trwała przez 
dzień cały i skończyła się zniszczeniem większój części 
oddziału.

Z sejmu pruskiego podaje bliższe wiadomości kore­
spondent nasz sejmowy, nadto zamieszczamy je pod ru­
bryką właściwą.

W Kongresówce dziś rozpoczyna się pobór do 
wojska. Pobór ten witają wszyscy bracia nasi z 
smutkiem a żałobą, które z nimi najzupełniej dzielimy, 
hadto dowiadujemy się, że rząd rosyjski wyda w tych 
dniach rozporządzenie, na mocy którego cudzoziemcy 
będą mogli na publicznój licytacyi nabywać w Kon­
gresówce dobra poduchowne — wolno się więc tam 
plenić wszelkiemu obcemu chwastowi — wolno wszyst­
kim nabywać dobra i majątki, tylko nie Polakom.
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P j °dbytóm w dniu wczorajszym posiedzeniu
Kady nadzorczej i Dyrekcyi Spółki Akcyjnćj Teatru 
Polskiego uchwalono bezzwłocznie rozpocząć budowę 
teatru na placu przy Berlińskiej ulicy pod* Nrem 31 
położonym. W tym też celu Dyrekcya upoważnioną 
«ostała do pozawierania z przedsiębiorcami umów o 
ostawę materyałow, a następnie zaraz z wiosną rozpo­

częcia budowy. Wedle kosztorysów i anszlagów bu­
dowa ta kosztować będzie, jakto już donosiliśmy, 70
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DO DZIEJÓW

STYCZNIOWEGO POWSTANIA.
Z PAMIĘCI I DOKUMENTÓW

SPISAŁ

Z. JBiłkowski,
pułkownik.
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II.
W niewoli rumuńskiej.

(Ciąg dalszy. Patrz nr. 20 i 21.) 
p tym.guście toczyła się dalój rozmowa, którą 
żki ew*ocki i ja usiłowaliśmy wciąż nawracać do cię- 
tnor^° naS wyroku> w ce^u wydobycia innego bu-

? z dobrego, księcia. Kuza jednakże pod tym 
bili niezłomnie przy pierwotnóm postanowie-

Kozstaliśmy się w tej mierze nic nie wskurawszy. 
kares nam n\e pozostawało do robienia w Bu­
li kt'ZCle" Od ks’ęcia wróciliśmy do ministra wojny,
Przewre/°-iSpsdzili®my Ęieczór- Był tam zacny nasz 

wodnik p. Dodun i poufny sekretarz księcia p.

tysięcy talarów, a mianowicie sam budynek 50 tysięcy 
przeszło, maszynerya zaś, dekoracye i inne utensylia 
teatralne przeszło 9 tysięcy talarów. Taka więc suma, 
aby budowla ukończoną została, jest potrzebną. Tym­
czasem, po spłaceniu znacznój części szacunku nabytój 
nieruchomości w kasie Spółki jest obecnie 2 5,2 00 tal.; 
do św. Jana suma ta przez spłacenie raty świętojań- 
skićj urośnie do 30 tysięcy przeszło. — Zatóm w ka­
żdym razie braknie jeszcze do zupełnego wykończenia 
teatru .40 tysięcy talarów. ' Aby pozyskać tę kwotę 
bez uciekania się do pożyczki, Rada nadzorcza posta­
nowiła rozsprzedać pozostałe jeszcze z dwóeli tysięcy 
uchwalonych przez Walne zebranie 300 akcyi. Do 
zajęcia się tem upoważniła prezesa DyrekcyĘpana Ig. 
Grabowskiego, dodając mu do pomocy pięciu mę­
żów zaufania, do których stosowne odezwy wygoto­
wała — upraszając ich o poparcie i pomoc w tym 
względzie, a mianowicie: pp. dr. Niegolewskiego 
z Morownicy, Ludwika o las kiego z Trzebcza, h;r. 
Alfonsa Sierakowskiego z Waplewa, Ig. Mo- 
szczenskiego z Wiatrowa i Alfonsa Moszczeń- 
s ki ego z Rzeczycy.

Nadto postanowiła wydać odezwę do wszystkich 
akcyonaryuszy z prośbą, by jeśli się to możliwem oka- 
że, pozostające jeszcze raty do wypłaty jednorazowie 
w tym jeszcze roku wpłacili. Jeśli nadzieje Rady nad­
zorczej na tój drodze się ziszczą, .w takim razie odwo­
ływanie się do pożyczki nie będzie potrzebnćm i budo­
wla rozpoczęta w biegu swym nie dozna najmniejszej 
przeszkody. Cokolwiekbądź nastąpi, Rada Nadzorcza i 
Dyrekcya Spółki, z własnego przeświadczenia i ulega­
jąc słusznemu ogólnemu życzeniu, jak obecnie matę- 
ryały do budowy i wszelkie w tym względzie potrzebne 
przygotowania czyni, tak też samą budowę fakty­
cznie zaraz z początkiem wiosny rozpocznie, 
Prowadzić ją będzie energicznie tak, by na zimę teatr 
był gotowym do użytku.

Język polski.
W obec wydanych świeżo a tak zagrażają­

cych naszej narodowości rozporządzeń języko­
wych byłoby z naszej strony nieprzebaczonym 
grzechem zasypiać i zakładać ręce. Szereg środ­
ków zaradczych pozwoliliśmy sobie przedłożyć 
naszym czytelnikom na tem samem miejscu w 
ostatnim pisma naszego numerze. Dzisiaj wra­
camy do jednego z nich w szczególności.

W końcu czerwca 1871 zapadła, jak wia­
domo, na wniosek p. Hipolita Turny ze 
strony sejmu prowineyalnego poznańskiego je­
dnogłośnie uchwała, by zawezwać rząd do ści­
słego wykonania instrukcyi ministeryalnej z d. 
24 maja 1842, która przez różne późniejsze roz­
porządzenia tak ministerstwa jak władz miejsco­
wych dotkliwej doznaje ujmy. Był to istotnie 
głos, wyrażający równie potrzebę jak życzenie 
W. Księstwa Poznańskiego, tem mniej zasługu­
jący na jakieś podejrzenia i wątpliwości, że wy­
chodził tak od reprezentantów narodowości na­
szej jak niemieckiej. Uznał jego słuszność 
i przyrzekł wyraźnie poprzeć swym 
wpływem u rządu ówczesny naczelny 
prezes hr. Kónigsmarck, czem spowodo­
wał rodaków naszych, iż się zgodzili na to, by 
wniosek ich jednogłośnie przyjęty z postulatu 
sejmowego zamienić na petycyą, sejmową, zanie­
sioną do królewskiego komisarza. Ustępstwo to 
źle się opłaciło naszym deputatom do sejmu

Balligot de Beyne. Przez tego ostatniego staraliśmy 
się wytłumaczyć Kuzie niestosowność jego wyroku i 
przez niegoż otrzymaliśmy nazajutrz w odpowiedzi tłu­
maczenie, że względy polityczne nakazują odesłać od­
dział polski tam zkąd przyszedł, to jest, do Turcyi_
że zatem wyjątek zrobiony dla oficerów uważać powin­
niśmy jako szczególną łaskę, za którą należy się od 
nas wdzięczność. Do tłumaczenia tego dodanóm było 
pudełko hawańskich cygar i rozkaz odesłania mnie do 
obozu powozem na resorach. Łaska więc była zupeł­
na, bo nawet z czubkiem.

Na wykonawcę wyroku przeznaczonym został pre­
fekt Galacu p. Leon Gika, człowiek dobry i ukształco- 
ny ale zbytecznie na dyplomatę chorujący. Pod jego 
rozporządzenie przejść mieliśmy w Kahule, dokąd od- 
maszerowaliśmy na drugi dzień po powrocie moim z 
Bukaresztu. W Kahule nastąpić miało wyłączenie ofi­
cerów i inteligencyi i puszczenie ich na' wolną stopę. 
Mnie zaś .i szeregowych odstawić miano pod eskortą 
do Dunaju, wsadzić na statek i wyrzucić na brzegu 
tureckim.

Sposób, jakiego użyliśmy w celu przeszkodzenia 
wykonaniu wyroku, był ten: że oficerowie postanowili 
podzielać los szeregowych do ostatka. Na przedstawie­
nie Giki stanowczo odpowiedzieli:

— Co spotka żołnierzy, niech spotka i nas...
. Daremnemi były namowy, przekonywania i zakli­

nania. Nic nie mogło złamać ich postanowienia. Od­
łączyło się tylko trzech Włochów.

.Wielce chodziło rządowi rumuńskiemu o wyłącze­
nie. inteligencyi, dla utrzymania sięj na stanowisku tój 
polityki, która się określa przysłowiem „i wilk syty i

prowineyalnego a odpowiedzią są wydane osta- 
tniemi czasy dla W. Ks. Poznańskiego rozpo­
rządzenia językowe. Mimo to pozostaje owa u- 
chwała sejmu prowineyalnego uchwałą i pod­
stawą, z której w obecnych trudach i kłopotach 
naszych wyjść trzeba i należy. W razie, gdyby 
czasy były pozostały in statu quo, gdyby sta­
nowisko języka naszego w szkole publicznej by­
ło nienaruszenie tukiem, jakiem było w r. 1871, 
było można zaczekać na przyszły sejm pro- 
wincyalny, podjąć zapadłą na przeszłym u- 
chwałę i starać się ją zamienić na stanowczy 
postulat sejmowy w obec korony. Zmieniły się 
jednakże odtąd okoliczności a to, co się odtąd 
stało ku zagładzie naszego narodowego języka, 
wymaga prędszego działania i energiczniejszego 
objawu dlań udziału, jeśli nie mamy ściągnąć 
na siebie słusznego zarzutu obojętności dla te­
go, co nam wonno być najdroższem. Uchwała 
sejmu prowineyalnego jest wyborną podstawą, 
członkowie tegoż sejmu najprawdziwszym a za­
razem najniepodejrzańszym w obec rządu wy­
razem prowincyalnych żądań i potrzeb. Zdaniem 
naszem tedy byłoby rzeczą wśród obecnych o- 
koliczności najstosowniejszą., gdyby Edward 
hr. Poniński jako wicemarszałek sejmu pro­
wineyalnego, zniósłszy się z pp. Hipolitem 
Turno jako wnioskodawcą, Stanisławem 
Czarneckim jako referentem kornisyi z owe­
go wniosku, przybrawszy dalej osobistości z od- 
powiedniem stanowiskiem pośród obywatelstwa 
naszego, postarał się nasamprzód o wypracowanie 
gruntownie umotywowanego memoryału w przed­
miocie szkół naszych i potrzeb językowych na­
szej ludności w W. Księstwie Poznańskiem.

Następnie byłoby rzeczą owej deputacyi, zło­
żonej z członków sejmu prowineyalnego, po­
większonej drogą ich opcyi, udać się do Ber­
lina, zażądać posłuchania u króla, odnieść się 
do odpowiednich ministerstw i żądać naprawy 
dziejącej nam się w tak krzyczący sposób krzy­
wdy. Byłoby to poniekąd powtórzeniem wspo­
mnianego przez nas wystąpienia Edwarda hr. 
Raczyńskiego r. 1840 w Królewcu. Wiemy aż 
nadto dobrze, jak dalece wystąpienia podobne ' 
wśród obecnych okoliczności są trudne i przy­
kre, wieriiy, jakiem są poświęceniem ze strony 
tych, co ich się podejmują. Znane nam są aż 
nadto dobrze powody, które nakazują wątpić o 
skuteczności podobnego kroku. Mimo to 
nie wolno nam patrzeć spokojnie i obojętnie 
na tak wyraźnie, na tak stanowczo odbywającą 
się zagładę naszego języka i naszej narodowo­
ści. Należy się upominać, jeśli jeszcze jesteśmy 
godni nazwy i jeśli się poczuwamy do charakte­
ru narodowego Polaków, jak można i gdzie 1 
można o owe ostatnie szczątki praw, jakie nam ■ 
z wielkiego rozbicia naszego pozostały. Win­
niśmy to naszej czci, naszej godności, -winniśmy 
to więcej jeszcze naszym niemczonym dzieciom, 
które dorósłszy będą.miały słuszne prawo za­
pytać ojców, czy się odezwali, gdy im brano i 
ojczysty język, gdy im wkładano przymusowy i 
kaftan obcych pojęć i obcej narodowości. Mamy 
zbyt wiele zaufania do patryotyzmu i do oby­
watelskiej gotowości tych, do których się odzy-

koza cala.“ Dla dogodzenia Moskalom, chciał wyrzu 
cić pinie i szeregowych do Turcyi, dla dogodzenia nam
i opinii publicznój, chciał puścić wolno oficerów. Chciał 
być zarazem i prześladowcą i dobroczyńcą i to: prze­
śladowcą względem tych co sig skarżyć nie umieli i - 
nie mogli, dobroczyńcą względem tych, co byli w sta- 1
nie sławę jego podnosić i po świecie roznosić. Odmo­
wa więc, ze strony oficerów psuła mu szyki. Gika zży­
mał sig i gniewał, tóm bardziej, że w obec postawienia
się polskich oficerów nie mógł spełnić rządowego pole­
cenia, zależącego na tem, ażeby namówić ich na poda­
nie z własnego niby natchnienia deklaracyi, wyrażają­
cej, obok podziękowania za gościnne przyjęcie, zobo­
wiązania się nie naruszenia pokoju zjednoczonych 
księstw. W domaganiu się tej deklaracyi tak był na­
trętnym — tak mu o nią chodziło — że dałem ją, ja­
ko dowódzca oddziału, ale w odniesieniu tylko do 
mojój osoby, zobowiązując nią oddział o tyle tylko o 
ile był pod mojóm dowództwem, nie krępując w niczóm 
innym dowódzcom swobody działania. Dałem ją w for­
mie listu do Giki. Oto ona:

„Panie prefekcie! — W chwili opuszczenia ziemi 
rumuńskiej, czuję się w obowiązku.wyrażenia całój mo­
jój wdzięczności za gościnność i szlachetny sposób, w 
jaki nas traktowano po złożeniu broni w Rynzesztach 
i oświadczam, w mojóm i oddziału którym dowodziłem 
imieniu, że nie przedsięwezmę nigdy nic przeciwko 
spokojowi kraju i nie będę próbował żadnój operacyi 
wojennój przez księstwa zjednoczone przeciwko Rosyi. 
Zechciej pan, panie prefekcie, oznajmić o tóm oświad­
czeniu Jego Wysokości i przyjm etc. — Dnia 24 lipca 
1863 roku, (podp.) Z. Miłkowski pułkownik.“

warny, aby nas nie mieli rozumieć, aby nas nie 
chcieli wysłuchać. Do dzieła tedy w obronie 
naszego zagrożonego języka tak na tej jak na 0 
każdej innej, prawem dozwolonej, obowiązkiem 
sumienia narodowego nakazanej drodze! o

Wiadomości urzędotve.
Dotychczasowy król, konduktor budowy dróg Bernhard Ka­

pel h off w Verden przeniesiony został jako król, budowniczy 
powiatowy do Landeshut na Szląsku.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 23 stycznia.
(Iajemniczość w kole delegacyjnóm. — Komisya dla wydawni­
ctwa książek szkólnych. — Gwiazda. — Dziennik polski. 

Nowo sztuki).
(T) Z Wiednia nie mamy tu dziś żaduycb wa­

żniejszych wiadomości od naszych delegatów prócz tój, 
że istotnie na wniosek p. Grocholskiego postanowiło 
kolo polskie zachowywać wszystkie swoje uchwały w 
jak najściślejszój tajemnicy, aby kraj broń Boże nie 
wiedział, co jego reprezentanci robią lub zrobić za­
mierzają. Pomimo sekretu donoszą telegramy z Wie­
dnia, że na wniosek także Grocholskiego ma być od 
delegacyi do cesarza wystosowany adres tłumaczący 
monarsze stanowisko jej w obec kwestyi wyborów bez­
pośrednich. Według innych doniesień miałaby depu- 
tacya ze strony delegacyi być wysłaną do cesarza, by 
mu ustnie rzecz wyświecić. Zdaje się, że ani jedno 
ani drugie nie jest prawdą i że delegacya w kwestyi 
wyborów bezpośrednich uchwaliła nic nie uchwalić je­
szcze i że tę uchwałę uchwaliła zachować w tajemnicy.

Rada szkolna krajowa utworzyła już komisyą dła 
wydawnictwa książek elementarnych. W skład jej 
wchodzą: jako przewodniczący p. Zygmunt Sawczyń- 
ski, jako, członkowie panowie Juliusz Starkel,] Henryk 
Schmitt i ks. Janota (członkowie kraj. Rady szkólnój) 
i profesorowie Hamerski, dr. Benoni, Hiickel, Kulicz- 
kowski, Kuryłowicz, Tatomir i Józef Żuliński.

Jednem z najużyteczniejszych i najzblwienniejszych 
naszych stowarzyszeń jest niewątpliwie Gwiazda. 
Pod przewodnictwem zasłużonego swego prezesa pana 
Mieczysława Darowskiego rozwija się to stowarzy­
szenie rękodzielników naszych prześlicznie. Gwiazda 
ma dwa cele. Najprzód wzajemną pomoc bratnią, a 
powtore wspólną naukę i rozrywkę. Dwa tóż odrębne 
ma fundusze. Pierwszy dzieli się na zaliczkowy, (6,186 
guld.), rezerwowy (1,624 guld.), inwalidów, wdów i sie­
rot (4,833 guld.) i szpitalowy (481) razem ogólny ma­
jątek 13,726 guld. Dochody stowarzyszenia Gwiazdy 
samój, t. j. stowarzyszenia dla wspólnój nauki i rozry­
wki, wynosiły w roku 1872 sumę 3,515 guld. po naj- 
większój części powstałą z wkładek tygodniowych człon­
ków, a wydatki wynosiły w tym roku z powodu wiel­
kich restauracyi domu 3,448 guld. Członków liczy 
Gwiazda obecnie 945 samych rękodzielników, z któ­
rych wielu w tem stowarzyszeniu pobiera nauki ele­
mentarne,, kaligrafii, śpiewu, tańca itd. Biblioteka sto­
warzyszenia liczy już 1,459 tomów. Ze sprawozdania 
rocznego właśnie ogłoszonego dowiadujemy się, że dom, 
w’ którym Gwiazda się mieści, odstąpiła dotychcza­
sowa jego właścicielka księżna Karolina Lubomirska 
zupełnie stowarzyszeniu na własność, zastrzegając, by 
towarzystwo to rocznie 390 guldenów przeznaczało na 
cele naukowe, mianowicie na elementarne nauki dla 
członków. Dowiadujemy się dalój, że prócz nauczy­
cieli, płatnych mieli wykłady w Gwiaździe pp. Strze­
lecki, rektor akademii technicznej, profesor Żuliński, 
radzca szkolny Starkel, literaci Zawadzki i Romano- 
wicz, wreszcie Kornel Ujejski i prezes stowarzyszenia 
Darowski. Co do rozrywki, tój także nie brakło w cią­
gu roku, bo prócz zwykłych codziennych rozrywek u-

T.a deklaracya zobowiązywała tylko mnie. Pod­
władni moi, przechodząc pod inne dowództwo, nie mieli 
już nic z nią do czynienia. Sam zaś sposób natrętny, 
w jaki ona wydobytą została, zdradzający postanowie­
nie korzystania, bez względu na możliwe wymagalno­
ści naszej sprawy, z naszego położenia, uwalniał nas 
od względów na kłopoty rumuńskiego rządu. Stanęli­
śmy więc twardo, przy bezwarunkowóm odrzuceniu tój 
poł-łaski, którą się chciał przed opinią publiczną za­
słonić. Gały przeto oddział skazanym został na marsz 
pod eskortą nad Dunaj, gdzie pozostawało tylko' speł­
nić wyrok.

. Nad Dunaj można było dwiema dostać się droga­
mi: albo wprost do Reni, albo przez Belgrad do Izma- 
iłowa. Gika był za tą ostatnią, chcąc zapewne przez 
to dogodzić próżności własnój pokazania Moskalom 
Polaków jako jeńców wojennych rumuńskich. Niektó­
rzy z naszych powzięli obawy, ażeby w Belgradzie nie 
wydano nas Moskalom. Nie podzielałem tych obaw, 
które, gdy o nich Gice Przewłocki powiedział, tyle 
sprawiły, że zawstydził się próżności i wybrał droe-e 
do Reni.

W Reni znów powtórzyły się propozycye.
— Niech nas albo wszystkich razem do Polski

puszczą, albo wszystkich za Dunaj wyrzuca — było 
odpowiedzią oficerów, którą manifestował się bierny 
opor, stawiany, przez nas wykonaniu dekretu, któremu 
w Rem mc już nie brakło, tylko wsadzić nas na sta­
tek i przewieść na drugą stronę.

Na dnie wszakże tego oporu spoczywał inny, po­
zostawiony na sam ostatek, który zdaje się, przeczuwaj, 
rumuński komisarz. Było to stanowcze „nie chcemy!



rządziła Gwiazda w lecie kilka wycieczek za miasto 
a w ciągu pory zimowej 16 przedstawień teatralnych, 
w których sami członkowie, ich żony i krewne brali 
udział. Gra w karty jest zupełnie zabronioną w Gwia­
ździe. Podobne Gwiazdy istnieją z wielkim po­
żytkiem i w innych naszych miastach, w Krakowie, 
Przemyślu, Stryju, Stanisławowie itd.

W teatrze naszym znowu kilka nowości jak Beau- 
marchais’go Wesele Figara, jutro Żaki z muzyką 
Hofmana. W przyszłym tygodniu Schillera Dymitr 
i nowa tragedya oryginalna Wojciecha hr. Dzieduezy- 
ckiego pod tytułem Bohdan Chmielnicki.

Kraków, 21 stycznia.
(Kwestya przeniesieni» zwłov ś. p. Pola na Wawel.)
(Se.) Otworiywszy polemikę w sprawie przenie­

sienia zwłok ś. p. Pola na Wawel, może szanowna re- 
dakcya umieści w piśmie awojćm i moją relacyą.

Oto artykuł p. T. Morawskiego*) chybia celu 
o tyle, że (jak to wiemy z rozmowy umyślnćj w celu 
wyjaśnienia rzeczy z osobami najświadomszemi) nie 
myślano o umieszczeniu zwłok Pola w gro­
bach królewskich, o co do cesarza Austryi po ze­
zwolenie udawaćby się wypadło; ale chciano je złożyć 
w sklepach wawelskich, poddyspozycyą ka­
pituły katedralnej krakowskiej zostających. 
W grobach bowiem królewskich oprócz panujących 
naszych leżą tylko Kościuszko, Poniatowski i wnętrz­
ności (viscera) Woronicza. W innych sklepach pocho­
wano w przeszłości z górą ze 200 różnych osób, a i 
teraz chowają kanoników, także Artura hr. Potockiego 
albo np. serce pani Tańskićj (Hofmanowój) — nie da­
wno leżał tam ś. p. ks. biskup Łętowski (zanim go na 
żądanie Szaretek do ich grobów przeniesiono) itd. itd. 
Więc nie chodziło o sąsiedztwo królów, dla Pola zwłok 
szanownych. Poprzestano na tém, że wielki zaszczyt 
leżeć na Wawelu, choćby obok tych, których tam w 
całości czy w części składają, chociaż nie zupełnie na 
tak chlubne miejsce spoczynku zawsze wszyscy z nich 
zasługują. To wyjaśnienie ostudzi zapewne nieco ar­
tykuł pana Morawskiego w Czasie wydrukowany. Że 
tedy nie chodziło o królewskie groby ale o kapi­
tulne, więc nie proszono o pozwolenie monarchy ale 
tylko kanoników katedralnych. Ci nie dali dotąd od­
powiedzi. Albo dadzą ją przychylną, albo położą veto 
swoje. Jeśli powiedzą nie, wtenczas rzecz skończona; 
jeśli się zaś zgodzą, to zaczęta dopiero. Potrzeba bo­
wiem po kapitule zezwolenia magistratu miasta Kra­
kowa, w czem decydować będzie komisarz obwodu i 
p. fizyk dr. Franciszek Mohr. Wreszcie ostatnie 
słowo, stanowcza decyzya należy się władzy, to jest 
namiestnikowi Galicyi. O ile wiemy od bardzo prze­
nikliwych osób, domyślają się (nie bez powodów), że 
ani magistrat ani namiestnik nie zezwolą na przenie­
sienie zwłok z publicznego cmentarza. Zdaje się więc, 
że rzecz skończona na teraz, chociaż dopiero zaczęta. 
Polemika oczywiście zbyteczna. Istnieje w Krakowie 
komitet opieki nad dziećmi Pola. Czy nie możnaby 
prosić dzienników galicyjskich o doniesienie: jaki za­
kres tego komitetu i co on dotąd zrobił? Należą do 
niego i wasi! dr. Niegolewski i dr. Szuman.

*) Pan Teodor Morawski w Czasie oświadczył się 
przeciw pochowaniu zwłok ś. p. Pola na Wawelu. (Przyp. Rod. 
Dz. Pozn.)

Berlin, 25 stycznia.
(Komisya obradująca nad zmianami ustawy pafistwowój. — Po­

siedzenie Izby poselłkićj i książę Bismarck.)
(m) Któżby wątpił, że przedłożone przez mini­

stra Falka projekta rządowe, wymierzone przeciwko 
kościołowi i duchowieństwu katolickiemu, sprzeciwiają 
się konstytucyi pruskiój a nawet wyraźnćm są po­
gwałceniem artykułów 15 i 18 ustawy państwowćj, 
gwarantującćj kościołowi samodzielne stanowisko? — 
Już przy obradach nad artykułem 15 ustawy państwo­
wćj wypowiedział kiedyś zmarły W a 1 d e c k, że samo­
dzielność wszystkich stowarzyszeń religijnych w we­
wnętrznych sprawach koniecznym jest wynikiem wol­
ności stowarzyszania się — mimo to liberalne organa 
niemieckie a na ich czele National-Ztg. utrzymują 
z wszelką śmiałością a raczój bezczelnością, że proje­
kta p. Falka nie nadwerężają w niczćm ustawy, która 
państwu zastrzegła prawo nadzoru nad kościołem i że 
zmiany konstytucyi jakie nastąpią, albo deklaracya od­
nośnych artykułów głównie z praktycznych wzglę­
dów powstaną a nie z konieczności, bo dla każdego 
prawnika widocznćm jest, zdaniem dzienników liberal­
nych, że kościół mimo samodzielności, której mu rze­
czone prawa nie odbierają, korzyć się musi przed 
władzą — państwa.

Dowolniejszćj trudno wymyśleć interpretacyi, a 
jednakowoż w tym samym sensie odezwał się komisarz 
rządowy na posiedzeniu komisyi, wyeadzonćj do obra­
dowania nad prawami kościelno-politycznemi, chociaż 
także przez niego zajęte stanowisko nie przeszkadzało 
bynajmniój, że nie sprzeciwił się projektowi do prawa 
wypracowanego przez komisyą, którćj referentem jest 
p. Gneist, a odnoszącego się do zmiany artykułów

wyrzeczone na brzegu Dunaju w chwilach wsiadania 
na przewozowy statek. Coby wówczas Rumuni zro­
bili? — Czy użyliby bagnetów przeciwko bezbronnym 
i 180 trupów polskich na brzeg turecki wyrzucili? — 
Ten sposób był naszą rezerwą, którćj przez pół domy­
ślał się Gika. Dla tego, pomimo odgrażania się energią, 
od dnia do dnia wykonanie wyroku książęcego odkładał, 
wyczekując zmiany w postanowieniu oficerów, których 
starał się ująć i namówić. Dla tego przeniósł nas z 
Reni do Anadołu, pobliskićj wioski, w którćj oddział 
dwadzieścia kilka dni przepędził, oczekując niby na 
wyrzucenie.

Przez ten czas prowadziłem politykę dwulicową. 
Do Turcyi dałem przyjaciołom moim znać, ażeby sze­
pnęli władzom tureckim, ażeby te, jeżeli choć trochę 
mają dla nas życzliwości, jak najenergicznićj powroto­
wi naszemu się sprzeciwiły. Przed Giką utyskiwałem 
na wyrok, ale bardzićj jeszcze na Turków, którzy tak 
dobrze pojęli, czego nam potrzeba, że gubernator tul- 
czański, na czynione mu przez Gikę zapytania oświad­
czył wyraźnie, że Turcya nie chce być dla Polaków 
Sibirem. Oświadczenie to poparł groźbą przyjęcia 
nas — kartaczami.

Gika wściekał się i wymyślał na Turków. Ja 
mu wtórowałem, podpowiadając, że najlepszym sposo­
bem do uniknienia z Wysoką Porta nieporozumień, 
mogących z takićj błahćj wyniknąć przyczyny, jest: 
puścić nas wszystkich bez wyjątku do Polski.

— Żadną miarą tego zrobić nie możemy —• tłó- 
maczył mi Gika.

Dopytywałem się od niechcenia o dyplomatyczne 
przyczyny i w końcu dopytałem się. Głównym powo-

15 i 18 ustawy państwowćj z dnia 31 stycznia 1850.
Projekt ten brzmi jak następuje:
My Wilhelm ect. stanowimy za zezwoleniem sejmu naszćj 

monarchii :
Artykuł 15 i 18 ustawy pafistwowój z dnia 31 sty­

cznia 1850 znoszą się, a natomiast wydają się po­
stanowienia.

Artykuł 15.
Kośeiól ewangelicki i rzymsko katolicki, jako tćż każde in­

ne stowarzyszenia religijne zawiadują samodzielnie swemi spra­
wami, podlegają jednakowoż prawom państwowym 
i prawnie oznaczonemu dozorowi państwa. Pod te- 
mi samemi téi warunkami pozostaje każde stowarzyszenie reli­
gijne w posiadaniu zakładów, instytutów i funduszów, przezna­
czonych już to na cele oświaty i wychowania, już to na cele 
dobroczynności.

Artykuł 18.
Prawo mianowania, prezentowania, wyboru i potwierdze­

nia przy obsadzeniu kościelnych urzędów znosi się, o ile tako­
we przysługuje państwu a nie polega na patronacie albo osobnym 
prawnym tytule.

Niniejsze rozporządzenie nie odnosi się do instalowania 
duchownych w wojsku i przy zakładach publicznych.

O ile państwo wpływa na wykształcenie, instalowanie i za­
wieszenie w urzędzie księży i nauczycieli religii a wreszcie ja­
kiemu ograniczeniu podlega dyscyplinarna wiadza kościelna — 
to oznacza prawo.

Projekt powyższy zapewne w dniach najbliższych 
przyjdzie już pod obrady Izby i poprzedzi naturalnie 
dyskusyą nad projektami rządowemi, które mimo czę­
stych sesyi nie szybko wyjdą z obrad komisyi.

Rozprawy nad etatem ministerstwa sprawiedliwo­
ści dały sposobność p. Laskerowi, który w imieniu 
komisyi budżetowćj bronił wniosków odnoszących się 
do powyższego etatu, do poruszenia ulubionego przez 
liberałów tematu — wypracowania jednolitćj dla całych 
Niemiec organizacyi sądowćj. Nie opierał się bardzo 
tćj myśli minister Leonhardt, bo jakżeż przeciwnym 
mógł być temu projektowi, kiedy w tćj samćj prawie 
chwili z podobnćm w Stuttgardzie odezwano się żąda­
niem i kiedy stronnictwo narodowo-liberalne w całych 
południowych Niemczech tego samego domagać się 
postanowiło. — Przemówienie dzisiejsze księcia Bis­
marcka przy skromnym etacie ministerstwa spraw za­
granicznych —■ (zagraniczne nazwane tu są państwa 
niemieckie, faktycznie jeszcze nie zabrane, gdzie Prusy 
posiadają ministrów rezydentów) — wyjaśniające usu­
nięcie się jego z prezesostwa gabinetu nie wyjaśniło 
wiele, bo kanclerz oprócz znanych rzeczy, o nawale 
pracy, którćj podołać nie mógł, o swoich słabych ner­
wach etc. — nic nie powiedział nowego, chyba to, że 
hr. Roon zaprzyjaźniony z nim od lat dziecinnych z 
wytkniętćj raz drogi nie zejdzie, i że on (Bismarck) 
więcój do niego pod tym względem ma zaufania niśli 
do innych ludzi, po chwili dopiero dodał ks. Bismarck 
— po za ministerstwem. Nie wiem, o ile miłą była 
tego rodzaju otwartość trzem przytomnym panom mi­
nistrom, między którymi pierwszy raz widziałem hr. 
Koenigsmarcka, ale to uważałem, że rozśmiał się 
hr. Eulenburg. Może dzienniki wyjaśnią te słowa 
księcia i uśmiech ministra spraw wewnętrznych, a wy­
jaśnią mianowicie ile prawdy a ile fałszu mieściło się 
pod tćm wyrażeniem.

Na radzie ministrów nie wyznaczono jeszcze jak 
mnie zapewniono, naczelnego prezesa dla W. Ks. Po­
znańskiego. Mówią, że p. Nordenflycht żadnych 
szans nie ma.

(Tu zaś mówią i głoszą przeciwnie. Przyp. Red. 
Dziennika Poznańskiego.)

NIEMCY.
* Berlin, 26 »tycznia. Na wczorajszćm posie­

dzeniu Izby deputowanych przystąpiła Izba do drugie- 
o czytania etatu ministerstwa. Na wniosek referenta 
r. Limburg Stirum przekazano ponownie budżetowćj 

komisyi etat na biuro z powodu ostatniej zmiany w 
ministerstwie, a zwłaszcza że obecnie pensya ministra 
prezydenta nie może być zamieszczoną w etacie jako 
zaoszczędzona. Przy tytule 8 wydatków przeznacza­
jącego 800 tal. na archiwum i jego publikacye pod­
niósł deputowany Reichensperger, iż suma ta wiele 
jest za małą i powinna być przynajmnićj dziesięć razy 
większą, jeżeli ma swój cel osiągnąć. Komisarz rzą­
dowy tajny radzca Duncker uznaje słuszność zarzutu 
posła Reichenspergera i przyrzeka podwyższyć w przy­
szłości etat. Następnie przy tytule 49 dotyczącym 
najwyższćj komisyi egzaminacyjnćj dla urzędników ad- 
ministracyi wnosi deputowany Bonin rezolucyą tćj tre­
ści, aby rząd postarał się o projekt normujący dokła­
dnie warunki pod jakiemi młodzi ludzie poświęcający 
się administracyi przyjmowani być mogą do służby i 
zatwierdzani w odnośnych urzędach. Na to oświadcza 
komisarz rządowy tajny radzca Hoffmann, że rząd 
tylko z tćj przyczyny nie przedłożył ostatecznego re­
gulaminu dla służby administracyjnej, bo dotąd nie 
okazał się brak urzędników administracyi i dosyć jest 
młodych ludzi poświęcających się temu zawodowi. —• 
Rezolucyą posła Bonina nie uważa rząd za tak gwał­
towną. Przy głosowaniu przyjęła Izba rezolucyą de­
putowanego Bonina jednogłośnie. Dalćj przystąpiła 
Izba do drugiego czytania etatu ministerstwa spraw 
zewnętrznych. Deputowany Lasker zabrawszy głos, 
oświadcza, źe ministerstwo to nie istnieje już prawie

nowienie 
ambasady, 

Nie i

dem tćj antipolskićj demonstracyi było naleganie mo- 
•kiewskiego konsulatu, w zamian za nią przyrzeka­
jącego pomoc swego gabinetu w rozwiązaniu nadzwy­
czajnie ważnćj dla Rumunii kwestyi monasterów. Był 
to ze strony moskiewskiej blichtr, osłaniający sobą 
korzystanie ze sposobności poróżnienia rządu rumuń­
skiego z Wysoką Porta. Rządowi zaś rumuńskiemu 
wydało się, że jest to dobra sposobność korzystania z 
moskiewskich oświadczeń i rozwiązania gordyjskiego 
węzła kwestyi monasterów.

— W tćj kwestyi — mówił Gika — Moskale byli 
zawsze przeciwko nam i stanowili główną, jedyną prze­
szkodę. Dziś sami ją nam nasuwają. Nadarza się 
sposobność rozwiązania jćj przy pomocy samych-źe 
Moskali. Jak z tćj sposobności nie korzystać? My 
was szanujemy i kochamy, sprawę polską uważamy 
za najświętszą i najsprawiedliwszą; ale przed sprawą 
polską iść musi nasza własna. Dla nas, Rumunów, 
interesa Rumunii przedewszystkićm.

— Nic słuszniejszego — odpowiedziałem — ale 
Turcy odgrażają się nas i was wykariaczować. Jeśli 
interes wasz tego wymaga, to nie ma innćj rady, tylko 
siadajmy na statek i jedźmy. .. pod tureckie kartacze.

— Głupcy!.. . łajdaki 1.. . — wykrzykiwał Gika, 
odgrażał się na Turków i zarzucał gubernatora tul- 
czańskiego wcale nie dyplomatycznie brzmiącemi tele­
gramami; a tymczasem odniósł się do Bukaresztu, do­
magając się, ażeby rząd starał się wpłynąć na posta- 

Wysokićj Porty za pośrednictwem francuzkićj

iem, jakim był ostateczny rezultat przepro-
wadzonćj w tym względzie negocyacyi. To tylko wiem,

w Prusach i gdyby miano na nie się zapatrywać ze 
stanowiska etatu nań wyznaczonego, to stoi ono jeszcze 
po za ministerstwem rólnictwa i nie odpowiada wcale 
mężowi, który je reprezentuje. Życzyć należy, aby 
minister sam obecny dzisiejszemu posiedzeniu, objaśnił 
Izbę, czy uważa się tylko za zwykłego ministra obra­
biającego sprawy swego wydziału, czy tćż za odpo­
wiedzialnego ministra reprezentującego całą wyższą 
politykę monarchii.

Ks. Bismarck: Poprzedni mówca ma racyą w tym 
względzie, iż działalność każdego ministra z dwóch 
stron uważać należy, raz pod względem administracyi 
specyalnego jego wydziału, z drugićj strony pod wzglę­
dem odpowiedzialności jego w politycznych krokach 
całego ministerstwa. Mogę tu objaśnić p. Laskera, że 
w łonie całego ministerstwa toczyły się nad tćm nara­
dy, czy w ogóle ’zatrzymać nadal ministerstwo rólni­
ctwa. Większość ministerstwa oświadczyła się za za­
trzymaniem tego ministerstwa, bo lubo prace jego nie 
są tak znaczne, aby absorbowały zupełnie siły jednego 
czynnego człowieka, to przecież ministerstwu wiele za­
leży na tćm, aby mieć więcój jedną polityczną osobi­
stość. W Anglii jest pewna liczba ministrów bez od­
nośnych wydziałów, którzy w obec kraju mają tylko 
odpowiedzialność za czynności gabinetu. U nas mają 
się rzeczy tak, iż minister prezydent nie ma wcale 
większego wpływu na całe ministerstwo, aniżeli każdy 
inny minister, chyba że sam sobie zdobył wyższe i 
przeważne stanowisko.

Powody najnowszych zmian w gabinecie są daleko 
prostsze, jak je opinia publiczna i prasa głosiła. Za­
kres mych czynności tak był wielkim, iż jeden mini­
ster nie mógł im podołać. Oprócz tego siły moje nie 
są już te, co dawnićj, a w ministerstwie spraw zagra­
nicznych straciłem nadto p. Abeken, który prawą był 
moją ręką. Nie mogłem więc z tego powodu dopełnić 
mych obowiązków pod wszelkim względem i nie mo­
głem brać na się takićj odpowiedzialności. W każdym 
państwie absorbują prace ministerstwa spraw zewnę­
trznych zupełnie siły jednego ministra. Ja mam nadto 
sprawy urzędu kanclerskiego. Urząd ten kanclerza 
państwa jest dla mnie o tyle korzystniejszym, iż w naj­
gorszym razie przysłużą mi zawsze veto. Inaczćj ma 
się rzecz z pruskim ministrem prezydentem, który na­
potkawszy na opozycyą przekonać się musi, iż cała 
jego energia na nic się nie zda. Skoro więc zmuszo­
ny byłem zmniejszyć zakres mych obowiązków, najchę­
tniej złożyłem godność ministra prezydenta. Tym spo­
sobem o połowę zmniejszyłem sobie pracę, a na wpły­
wie nic nie utraciłem. Tego wpływu nie zrzeknę się 
dopóty, dopóki będę miał zaszczyt być kanclerzem 
państwa i najwyższym powiernikiem Najjaśniejszego 
Pana. Różnica pomiędzy kanclerzem, a pruskim mi­
nisterstwem znikła przy zmianie stosunków, a gdyby 
17 głosów pruskich w Radzie związkowej było prze­
ciw zdaniu kanclerza, to może on zanieść protest do 
cesarza, a wtedy cesarz może jemu dać dymisyą lub 
rozwiązać gabinet. Pozostanie me w pruskim gabine­
cie jawnym jest dowodem, że gotów jestem każdćj 
chwili wziąść na się odpowiedzialność za 'czyny mini­
sterstwa i popierać je o ile me starczą siły. Bądźcie 
przekonani panowie, iż gdyby najnowsza zmiana gabi­
netu miała oznaczać zmianę mej polityki dotychczaso­
wej, to nie byłbym dla pozostania ministrem spraw 
zewnętrznych poświęcił zasad moich, któremi przez 
dziesięć lat się kierowałem.

Po tćm przemówieniu ks. kanclerza zabrał głos 
deputowany Virchow i oświadczył, iż nie może się 
zgodzić pod pewnym względem na to, co wypowiedział 
ks. Bismarck, bo gdyby miało przyjść do tego, że 
kanclerz niemieckiego państwa miałby to samo prawo 
co król pruski mianować ministrów, zmieniać gabinet 
i politykę, to byłyby to bardzo smutne stosunki. Naj­
lepiej byłoby zdaniem mówcy zreformować organizacyą 
gabinetu, a nie zmieniać ministerstwa. Jest to niesły- 
chanem i przypomina bardzo rosyjskie stósunki, że mi­
nistrowie biorą sobie do pomocy urzędników, których 
nie można pociągnąć do odpowiedzialności, przez co 
odpowiedzialność ministrów jeszcze więcój jest ograni­
czoną. Wreszcie i minister rólnictwa lub handlu we­
zmą sobie do pomocy jakiego zastępcę. Najpożądańszem 
byłoby gdyby rząd przedłożył Izbie projekt reorgani- 
zacyi ministerstwa. — Na to oświadczenie deputowa­
nego Virchowa zabrał ks. Bismarck jeszcze raz głos i 
zaznaczył przedewszystkiem swe jak najlepsze stósunki 
z ministrem Roonem. Ks. Bismarck podniósł dalćj, 
że żadne nie zaszło w rządzie nieporozumienie, które- 
muby przypisać można ustąpienie jego z prezydyalnego 
krzesła. Być może, iżby należało zreformować cały 
gabinet, ale to nie da się tak zaraz przeprowadzić. 
Lepiejby może było znieść zupełnie urząd ministra pre­
zydenta i powierzyć przewodniczenie w gabinecie naj­
starszemu ministrowi. Obecny minister prezydent jest 
mym najstarszym kolegą, przedemną był już w gabi­
necie, jest najstarszym mym przyjacielem, i pomiędzy 
mną a ministrem Roonem jak największa panuje szcze­
rość. Mam do niego zupełne zaufanie i przekonany 
jestem, że nie zmieni polityki dla zerwania ze mną. 
Co zaś dotyczy ministra handlu, to wziął ou dymisyą 
nie z politycznych względów, ale po prostu dla nad­
wątlonego zdrowia. Wreszcie odpowiedzieć muszę po­
przedniemu mówcy, iż nie złożyłem urzędu prezesa mi-

że na żądanie rządu rumuńskiego jeneralny konsul 
francuzki w Bukareszcie odniósł się do ambasady w 
Konstantynopolu, ambasada odniosła się do minister­
stwa spraw zagranicznych w Paryżu, a ministerstwo 
zwłóczyło z odpowiedzią, którćj Gika z dnia na dzień 
wyglądał, negocyując tymczasem z Raszidem paszą. 
Ten ostatni trzymał się zawsze jednakowo, zawsze — 
z kartaczami w pogotowiu.

Z naszej strony czyniliśmy wszelkie możliwy za­
biegi w celu wyperswadowania Gice a przez niego 
Kuzife, żeby nas puścił do Polski. Ja, Zima i Prze­
włocki w częstych naszych do Galacu przejadżkach, o 
niczćm innćm nie mówiliśmy. jMrozowicki w tym sa­
mym celu jeździł do Bukaresztu i widział się z Kuzą.

Wszystko było na próżnó. Rumunom ćwiekiem 
w łeb wbiły się monastery: czekali upornie na rezultat 
francuzkiego pośrednictwa, które im w ich interesie 
wydawało się niezawodnćm. A gdy czekanie zaczęło 
się dłużyć, zwrócili się do nas z żądaniem pomocy.

Gika tyle był naiwnym, że sam mi zaproponował, 
ażebym wziął na siebie pośrednictwo i wyjednał, u 
Wysokićj Porty odwrócenie kartaczy. Łatwo domyślić 
się, że z całą skwapliwością podjąłem się tćj negocya­
cyi, tćm bardzićj, że wiedziałem, iż usunięcie się mojćj 
osobistości ułatwi rozwiązanie sprawy oddziału. Z sa­
mego początku, w pierwotnym wyroku, wyłączony by­
łem od oficerów i skazany na podzielanie losu szere­
gowych. Zdawało się Rumunom, że rola moja była 
sztandarową: Miłkowski w ich mniemaniu znaczył pol­
ski oddział.

Od chwili' złożenia broni do momentu mego od­
jazdu w wewnętrznym stanie naszego oddziału nie

nistrów dla intryg jakichś, ale owszem długo prosić 
musiałem Najjaśniejszego Pana o moją dymisyą i ró- 
wnież na prośby moje cofnął dopiero hr. Roon sw^ 
dymisyą i podjął się przewodniczenia ministerstwu.

Na tem zakończyła się dyskusyą i Izba przyjęć 
pozycye etatu ministerstwa spraw zewnętrznych w su- 
mie 135,600 talarów i przystąpiła do obrad nad eta- 
tem ministerstwa sprawiedliwości. Deputowany Lasker 
przedłożył Izbie jako sprawozdawca komisyi następu, 
jące sprawozdanie komisyi: 1. Izba wzywa rząd, aby 
organizacyą sądów dla niemieckiego cesarstwa jak naj. 
spieszniej .przeprowadził w życie. 2. Aby przyszła 
organizacya sądowa wzięła za podstawę zmniejszenie 
liczby tak sędziów, jak niższych urzędników sądowych, 
3. Aby równocześnie z przyszłą organizacyą sądową 
w Prusach zbadać dokładnie uposażenie urzędników 
sądowych i odpowiednio je unormować. Po krótkiej 
dyskusyi nad tem sprawozdaniem komisyi, przyjęto 
wszystkie powyższe jćj wnioski i o 4| godzinie zam- 
knięto posiedzenie. Najbliższe posiedzenie naznaczono 
na jutro 27 b. m. o 12 godzinie. Na porządku dzień, 
nym trzecie czytanie etatu.

Wczoraj odbyło ministerstwo posiedzenie w cely 
ustanowienia terminu zwołania parlamentu. Na radzie 
tej ministrów stanęła wedle wiarogodnych doniesień u- 
chwała, aby zwołać parlament najpóźniej w pierwszych 
dniach marca, a że do tego czasu sejm nie skończy 
jeszcze swych prac, obradować będą obadwa polityczne 
ciała obok siebie. Naturalnie, że zajdą z tego powodu 
niejedne kolizye, bo niektórzy deputowani Izby są za­
razem i członkami parlamentu, kolizyi tej przecież w 
obecnych stosunkach usunąć nie można, bo prace sej­
mowe są za ważne, aby sejm odraczać można, a parla­
ment ma również wiele zadań przed sobą, które nie 
cierpią zwłoki. W tym sensie przemawia organ ks. 
Bismarcka Nordd. Al lg. Z tg. i oświadcza wręcz, iż 
obadwa ciała obradować będą musiały obok siebie.

Komisya wysadzona do projektów kościelno-poli- 
tycznych pracuje bardzo pospiesznie, a przyjąwszy 
przez przewodniczącego profesora Gneista proponowaną 
zmianę artykułów 15 i 18 konstytucyi, obraduje obe­
cnie nad pojedyńczemi paragrafami projektów i każdy 
przechodzi jak najdetaliczniej. Codzienne prawie po­
siedzenia komisyi wnosić nakazują, iż niebawem wy­
stąpi ona z obszernćm sprawozdaniem przed plenum 
Izby i na nowo rozpocznie się parlamentarna walka, 
która doprowadzi pewno ostatecznie do przyjęcia rzą­
dowych projektów.

Biskup z Padeborn zaniósł, jak już donosiliśmy, 
protest do ministerstwa, przeciw najśwjeższym rządo­
wym kościelno-politycznym projektom. Protest ten ma 
zawierać następujące orzeczenie: „Złożonej Najj. Panu 
przysięgi mej biskupiej aż do śmierci wiernym pozo­
stanę, ale również pozostanę wiernym przysiędze zło­
żonej kościołowi i z tćj też przyczyny nie mogę być 
posłusznym prawom, które rząd co do stosunków po­
między kościołem a państwem wprowadzić zamierza. 
Prawom tym nie mogę być posłusznym, a chociażby 
i kara jaka mnie z tego powodu spotkać może* 1 * * * *, była 
najsurowszą.“

Jak Er ml. Volksbl. donosi pousuwal rząd wszy­
stkich katolickich inspektorów szkół w obwodzie rejen- 
cyi Kwidzyńskićj, z urzędów.

W końcu jako przyczynek do przedostatniego po­
siedzenia Izby i wniosku deputowanego Gottberga za­
pisać należy, iż wedle wiadomości S pen er. Z tg. z 
Gdańska wycbodźtwo za granicę z Prus Zachodnich 
tak wielkie przybiera rozmiary, iż dziennik urzędowy 
gdański z 18 stycznia b. r. podaje 596 nazwisk osób, 
które opuściły kraj bez pozwolenia w celu usunięcia 
się od służby wojskowćj. Liczba osób opuszczających 
kraj z pozwoleniem rządu jest również nie małą.

R 0 S Y A.
* Dnia 20 bm. odegrał się przed sądem przysię- 

sięgłych w Moskwie ostatni akt procesu Nieczajewa, 
wydanego, jak wiadomo, w ręce rosyjskie przez władze 
szwajcarskie. Nieczajew bronił się sain, mimo że mu 
koniecznie chciano dodać obrońcę. Sąd przysię­
głych odpowiedział na wszystkie pytania przedstawione 
mu przez przewodniczącego trybunału sądowego twier­
dząco, w skutek czego skazano Nieczajewa na lat 
dwadzieścia ciężkich robót w kopalniach 
Sybiry j s kich.

Przebieg procesu miał być ze wszech miar skan­
dalicznym. Gdy obżałowany oświadczył, że jako Serb 
nie uznaje kompetencyi trybunału rosyjskiego, wrzesz­
czało zgromadzenie słuchaczów': Na Sybir z nim, na 
Sybir 1 Przewodniczący ani jednćm nie zaprotestował 
słowem przeciw podobnemu pogwałceniu miejsca spra­
wiedliwości, lecz gdy Nieczajew po przemówieniu pro­
kuratora ośmielił odezwać się: „Rząd rosyjski może 
mi życie odebrać, lecz nie wolno mu mnie shańbić!1' 
przerwał obwinionemu przewodniczący, polecając tuz 
przy nim znajdującemu się żandarmowi, aby za oka­
zaniem najlżejszego znaku nieposłuszeństwa wyprowa­
dził go z sali. W następnych numerach podamy ze 
źródeł rosyjskich streszczenie rzeczonego procesu.
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było zmian ani żadne ważniejsze zaszły wypadki. Ofi­
cerowie i szeregowi prowadzili się bardzo przyzwoicie 
Wprawdzie bezczynność wyrodziła sejmiki, osobno o- 
ficerskie a osobno żołnierskie, a te robiły różne przed­
stawienia i stawiały żądania, pomiędzy któremi byty 
i niesłuszne. I tak naprzykład. Oficerowie niektórzy, 
w troskliwości o to, co się stanie z funduszami po ro­
związaniu oddziału, zażądali byli zaprowadzenia kon­
troli kasy. Żądaniu temu nie mogłem uczynić zadość 
dla tego, że kontrola przez rząd narodowy zaprowa­
dzona była przy urzędniku, którym był komisarz peł­
nomocny p. M. Mrozowicki. On miał prawo kontro­
lowania kasy bądź osobiście, bądź przez wyznaczony 
tym lub owym sposobem komisyą. Nie mogłem wi£-' 
pozwolić komu innemu mięszać się w jego atrybucy6' 
Żołnierze ze swojej strony zażądali zmiany oficeró •
I temu żądaniu nie uczyniłem zadość. Oficerowie pei'
nili dobrze swoją powinność: miałżem ich usuwać
mianować innych dla tego tylko, że nie podobali s>i
temu lub owemu? — Zarzuty czynione niektórym o 
cerom były błahe. Blahość ich wytłumaczyłem 
nierzom — i to żądanie samo przez się upadło, Jn 
poprzednie. ,

W Anadołkićj major Jagmin zaprowadził mus^ | 
Codziennie rano wyprowadzał oddział za wieś i 6 
czył go w obrotach wojskowych.

(Dokończenie nastąpi.)
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TURCYA.

* Carogród, 21 stycznia. Z powodu dłuższój 
słabości w. wezyra grozi znowu Turcyi przesilenie ga­
binetowe; Mehemed Raszdi Pasza cierpi na wą­
trobę, a jak się zdaje, choroba przeciągnie się jeszcze 
czas dłuższy i okoliczność ta zniewoli niezawodnie suł­
tana do usunięcia dotychczasowego wezyra ze stano­
wiska, na któróm zaledwie kilka zostawał tygodni. — 
Mehemd Raszdi Pasza nie zdołał zresztą zaskarbić so­
bie łask sułtana, który nie oglądając się wiele na swój 
gabinet i nie pytając się w wielu razach o zdanie w. 
wezyra, postępował częstokroć samowolnie. Ostatnie 
nominacye gubernatorów pojedynczych prowincyi są 
dziełem osobistej woli sułtana, zostającego zupełnie pod 
wpływem intryg pałacowych. Wśród podobnych oko­
liczności niemożliwą jest rzeczą dzisiejszemu wezyrowi 
upierać się przy pieczęci najpierwszego urzędnika i 
zniewolonym będzie, jeśli sułtan nie pospieszy się z dy- 
misyą, sam prosić o uwolnienie. Nim w. wezyr złożo­
nym został ciężką słabością, miał dłuższą naradę z sułta­
nem, w czasie której udało mu się go nakłonić dla swych 
planów politycznych. Z chorobą w. wezyra jednakże 
wszystko poszło w zapomnienie, a w pałacu cesarskim 
wzięły na nowo górę dawniejsze zapatrywania i stare 
gympatye. Rząd zniewolonym dziś jest zatrzymać się 
w pół drogi i zrezygnować z tych reform, za pomocą 
których spodziewano się powrócić Turcyą cywilizacyi i 
użyczyć jój przynajmniój poloru europejskiego. Sło­
wem , sułtanowi dziś wcale o to nie chodzi, aby zy­
skać sobie nowe podpory, a stara się jedynie o to, iżby 
można oddalić od siebie to wszystko, coby mogło wpły­
nąć niekorzystnie na tycb, którzy przyrzekli mu swą 
pomoc w utrwaleniu tronu i przekazaniu takowego po­
tomkom w prostej linii. Widocznie zostaje on pod 
wpływem daleko silniejszym od tych osób, co usiłowały 
nań oddziaływać za pomocą dzisiejszego w. wezyra. 
Głównemi sprężynami intryg pałacowych są: Ignatiew, 
były w. wezyr Mahmud i matka sułtana Fatima. W 
ręku tej trójcy sułtan jest prostem tylko narzędziem, 
a wola jego wolą bądź to ambasadora rosyjskiego, bądź 
matki sułtańskiej, bądź starego intryganta i zagorzałego 
starowiercy, Mahmuda.

W tym stanie rzeczy ani się dziwić, że w nowych 
kombinacyach ministeryalnych, jakie tu i owdzie po­
czynają się wysuwać na plan pierwszy, imię Mahmuda 
Paszy niepoślednią gra rolę. Ci, co całą tą kierują 
komedyą, dążą do dzieła zwolna i ostrożnie. Gdyby 
sprawdziły się pogłoski o powołaniu na w. wezyra 
Rizy Paszy, w takim razie ani wątpić, że Mahmud 
pod tym lub owym pozorem wsunąłby się natychmiast 
do gabinetu, w którym prędzój lub później objąłby 
faktyczne kierownictwo. Gdyby zaś powołanym zo­
stał Ruszdi Pasza Szirwani Zade, to w tym 
razie późniój dopiero Mahmud wstąpiłby do minister­
stwa. Usunięcie Ruszdego Paszy pociągnie za sobą 
zupełne przekształcenie gabinetu, a gdyby Riza Pasza 
dostał się do steru, w takim razie przygotować się 
musimy na wiele zmian, w których rachubę wejdą 
Btarzy biurokraci, zapomniani óddawna i nieumiejący 
ani na chwilę pogodzić się z nowym rzeczy porządkiem. 
— Dyplomacya zagraniczna widzi to wszystko, widzi 
wzmagający się codziennie u boku sułtana wpływ ro­
syjski, a jedynem jój życzeniem dziś jest złamać ów 
wpływ, mogący zrodzić najgorsze dla Turcyi i Europy 
owoce. Jak dotąd jednakże Sir Henry Elliot, amba­
sador angielski, działający imieniem swych kolegów z 
Syplomacyi, nie potrafił sparaliżować o tyle intryg je­
nerała Ignatiewa, aby można powiedzieć, że Turcya 
nie cofnie się z obranój drogi i nie podąży na pasku 
sporządzonym przez Ignatiewa i Mahmuda.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bern, 25 stycznia. Bazylejska konferencya dyece- 
zyalna zbiorze się dopiero dnia 28 b. m.; dnia 27 od­
będzie się zebranie wolnomyślnych jój członków. — 
Wbrew pierwotnemu zamiarowi przybędą na tęż kon­
ferencya i katolicy z kantonów Luzern i Zug, by pra­
wdopodobnie zaprotestować przeciw złożeniu z godno­
ści biskupa bazylejskiego.

Wiedeń, 25 stycznia. Odwiedzin cesarza niemie­
ckiego w Wiedniu spodziewać się można, jak O es ter. 
Korresp. donosi, wedle nadeszłój tu wskazówki w 
pierw'széj połowie miesiąca czerwca. Wedle tegoż źró­
dła zdaje się być niewątpliwóm, że i cesarz rosyjski 
w tymże czasie tu przybędzie.

Paryż, 25 stycznia. Wczoraj wieczorem odbył ko­
misarz policyjny rewizyą w biurze „Banque territoriale 
d’ Espagne.“ Ponieważ żadnego z administratorów ban­
ku nie było w biurze, a sekretarz jeneralny p. Jaurès 
oświadczył, że nie ma kluczów kasowych, przeto ka­
zał komisarz policyjny otworzyć kasę ślusarzowi i zre­
widował dokładnie należące do banku papiery jako tóż 
papiery p. Clement Duvernois, które się tam znajdo­
wały.

Bukareszt, 24 stycznia. Izba deputowanych 
rozpoczęła dziś obrady nad projektem do prawa, doty­
czącego zmiany kodeksu karnego, zawotowawszy po­
przednio jednogłośnie adres kondolencyjny do wdowy 
cesarza Napoleona.

Nowy York, 24 stycznia. Komitet Izby reprezen­
tantów złożył sprawozdanie co do użycia przysądzonych 
Stanom Zjednoczonym przez trybunał genewski sum, 
które podnosi, że takowe przyznane zostały Stanom 
Zjednoczonym w ogóle a nie pojedynczym osobom pry­
watnym, w końcu wnosi, aby kwota 10 milionów do­
larów najwyżój rozdaną została jako wynagrodzenie za 
mienie zniszczone, reszta zaś po zadośćuczynieniu 
wszystkim innym reklamacyom do skarbu państwa 
złożoną została.

Londyn, 25 stycznia. Times donosi w numerze 
rannym, że ma powód do przypuszczenia, iż zdane nie­
dawne zaręczenie urzędowego Wiestnika rosyjskiego, 
Wedle którego pomiędzy zapatrywaniami obu intereso­
wanych rządów co do centralno-azyatyckiój kwestyi 
żadna ważniejsza nie zachodzi różnica, jest autenty- 
Cznćm. Dziennik ten potwierdza przyjacielski zupełnie 
charakter dotychczasowych dyplomatycznych rokowań; 
twierdzenie jednakowoż, że sprawa rzeczona w żadną
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Posiedzenie
reprezentantów miasta Poznania w 

dniu 29 stycznia r. 1873. 
po południu o godzinie 4tej.
Przedmioty obrad:

■ Wprowadzenie i zobowiązanie powtórne 
obranego reprezentanta miasta kupca p.

2 Viayer-
g- Wybór płatnego radzcy. (556)

“rzysposobienia do wyboru drugiego płat­
nego radzcy miejskiego.

nową nie wstąpiła fazę, idzie za daleko; misya hr. 
Szuwałowa i zgodny ton prasy rosyjskiój każą się 
spodziewać zadowalniającego załatwienia kwestyi gra­
nic. W każdym razie musi Anglia podtrzymać nie­
zależność Persyi i Afganistanu.

Londyn, 25 stycznia. Jak do Times’a piszą z 
Paryża, zgodziły się Francya i Włochy na to, aby 
Austrya przyjęła urząd rozjemcy w kwestyi laurioń- 
skiej, zarazem jednakże dały do zrozumienia, że w ra­
zie uporu Grecyi odwołają swych u dworu greckiego 
zawierzytelnionych reprezentantów. — Cesarzewicz uda 
się w poniedziałek do Woolwich. — Jak słychać, prze­
znaczono oczekiwanemu tu sułtanowi porskiemu pa­
łac Buckingham.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
W sobotę ubiegłą w obec bardzo nielicznie zgromadzonćj 

publiczności przedstawiono w teatrze letnim nie graną tu jeszcze 
sztukę: „Skarbonka.“ Tak zatytułował tłumacz krotochwilę 
w pięciu aktach, wyszła z pracowni pp. Labiche i Delacour i na­
zwaną przez nich „La cagnótte — Pula,“ Znamy już wiele rze­
czy. scenicznych, w których ubóstwo pomysłu walczy o lepsze 
z niedołęęztwem formy lecz przyznać musimy, że mnićj nie- 
udatnego, utworu, a zwłaszcza utworu wyszłego z pod pióra 
francuzkiego umiejącego zazwyczaj pokrywać niedostatki po­
mysłu szatą dowcipu i ruchliwością sceniczną, nie zdarzyło nam 
się dawno oglądać. Rzecz sama da się ująć w sposób następu­
jący : Kilku malomieszczańskich dygnitarzy postanawia udać 
się do Paryża; wydatki opędzać, ma wspólna kasa zasilona gro­
szem składanym przez rok cały w umyślnie na cel ten przeznaczo- 
nćj skarbonce. Przybywszy do Paryża wchodzą nasi mało-, 
mieszczanie, którym towarzyszą dwie kobiety, w kolizyą z kel­
nerem, a ztąd i z policyą, która cale towarzystwo z wyjątkiem 
p. Cordenbois, szukającego w chwili niebezpieczeństwa ra­
tunku w ucieczce, prowadzi do więzienia. Tutaj przy przesłu­
chaniu komisarz policyi z zawiłych odpowiedzi uwięzionych na­
biera przekonania, że ma do czynienia z niebezpieczną szajką 
rzezimieszków i postanawia całe grono oddać do sądu karnego. 
W drodze udało się niewinnie prześladowanym wymknąć się ci­
chaczem z powozu (!), w którym ich wieziono i dostać się do 
mieszkania .p. Corcarel, utrzymującego kantor małżeństw,, z 
którym nasi małomieszczanie żywe przed swą awanturą zawią­
zali stósunki. Panna Leonida, siostra p. Chambourrey, panna sta­
ra, zapisała w biurze tćm swe nazwisko na liście chętnych za- 
mążpójścia; tu się zgłosił p. Cordenbois po towarzyszkę życia, 
a w końcu p. Collodon, nie mogąc się ożenić, w biurze tśm my­
śli ożenić swego syna, nicponia na wielki kamień. Trzeba nie­
szczęścia, że między kawalerami, szukającymi żon w tymże kan­
torze, znajduje się także ów komisarz policyi, co pierwszy prze­
słuchiwał aresztowanych małomieszczan i jemu to między inny­
mi przedstawia p. Corcarel pannę Leonidę. Następuje poznanie 
i ucieczka. Grono nasze radeby powrócić do domu — lecz 
wszyscy, jak są, mają zaledwie 10 sous, w policyi bowiem ogo­
łocono ich z pieniędzy i wszelkich kosztowności. W chwili 
gdy radzą jakby się wydostać z Paryża, zjawia się na szczęście 
młody Feliks Renandier, kochanek panny Heleny, córki Com- 
bourrey, która z papą swym podzieliła awantury karnawałowe 
i ułatwia malomieszczańskim dygnitarzom powrót do domowych 
penatów.

Przedmiot sam należycie i zręcznie wyzyskany, mógłby u- 
bawić, lecz tu właśnie brak tćj zręczności, przyczynia się, że 
sztuka w miarę aktów nudzi i usposabia do drzemki. Sceny za 
sceną wloką się leniwie bez należytego powiązania, często bez 
prawdopodobieństwa i tej barwy, która utworowi scenicznemu 
właściwego dopiero nadaje uroku. Nie będziemy tutaj na po­
parcie naszego twierdzenia rozbierali sceny za sceną, powiemy 
tylko, że twierdzenie nasze poparła całkowicie publiczność, któ­
ra z rodzajem pewnego niezadowolenia opuszczała teatr. Gra 
artystów była jak zazwyczaj staranną i dobrą. P. Ben da oddał 
znakomicie rolę małomieszozana z jego dodatniemi i ujemnemi 
przymiotami, a to samo da się powiedzieć o p. Moszyńskim 
w roli Cordenbois. Obok nich zasługiwała na uznanie gra p. 
Pu ohn i ewskiego (Sylwana), panny Disterlo i p. Jana- 
s z o w ó j (Helena i Leonida). Oddając słuszne pochwały naszym 
artystom, niepodobne nam pominąć milczeniem p. Żyburskie- 
g oj, który w charakterystycznej roli właściciela kantoru mał­
żeństw zasługiwał na wszelkie uznanie. — Sobotni występ 
p. Zyburskiego upoważnia nas do powiedzenia, że na polu ról 
charakterystycznych więcój może mieć powodzenia niźli w ro­
lach amantów.

Repertuar niedzielny bardzo dobrze był dobranym. Przed­
stawiono wesołą krotochwilę w 1 akcie z niemieckiego pod ty­
tułem: „Dwaj roztargnieni,“ w którćj pp. Hennig, Benda i Mol- 
ski doskonale odegrali swe role i zbierali zasłużone okla­
ski;. następnie odegrano monodramat Ładnowskiego „Berek 
zapieczętowany“ z mniejszóm powodzeniem, niźli się tego spo­
dziewano, a w końcu „Łobzowian“ Anczyca. Ostatni ten o- 
brazek dramatyczny odegranym został z takióm życiem, z taką, 
werwą, że prawdziwie trudno żądaćby było gry poprawniejszćj 
nawet .od artystów zrodzonych i wychowanych wśród ludu kra­
kowskiego. Obrazek ten jak również mazur w cztery odtań­
czony pary zentuzyazmował publiczność, która z przedstawienia 
wczorajszego stokrotnie więcój wyniosła pożytku, niźli po przed­
stawieniu ckliwych dramatów lub niedorzeczności zagranicznych 
o szumnych tytułach, lecz bez wszelkiój wyższój myśli, a często 
najgorszejteudencyi. Pp.Benda,Puchniewski,Zyburski iMolski, a 
przedewszystkićm nieoszacowany p. Hennig, który wystrzegał 
się tym razem przesady, tudzież p. Wesołowska jako Magdale­
na, panna Heneman jako Zosia (w zastępstwie pani Boleoho- 
wskiej) i panna Żeromska mogą sobie śmiało powiedzieć, że za­
pewnili na scenie naszój Łobzowianom powodzenie. Fałszy­
wym akordem w Łobzowianach była rola hrabiego, która w 
ostatniój chwili w całkiem niepowołane dostała się ręce. Nie 
wiemy dla czego tej roli, jak to zapowiedział afisz, nie ode­
grał p. Liedke, który, pamiętamy, miał ją sobie powierzoną 
w krakowskiem towarzystwie, gdy podczas lataŁobzow an przed­
stawiano.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznan; 27 stycznia. W przyszłą środę przypada 
benefis p. Nowakowskiej. Na przedstawienie benefisowe 
wybrała sobie p. Nowakowska tragedyą Mosenthala, tłumaczoną 
przez dr. Olendzkiego p. t.: Pietra.

Wybór ten i talent benefisantki, mamy nadzieję, zgro­
madzi. publiczność i nie dopuści, by teatr świecił podobnemi pu­
stkami, jak na poprzednich przedstawieniach benefisowych.

— * Przypominamy czytelnikom, iż dziś w Towarzystwie 
przemysłowćm odczyt dr. Au: „0 zewnętrznych formach naszych 
przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych.“
13 — * Na rzecz zakładu Elżbiety będzie miał w przy­
szły |piątek o zwykłej godzinie i w zwykłym lokalu p. prof. 
Wojcech Jarochowski odczyt: ,,0 powstaniu Kozaków Zapo- 
rożkich przeciw Polsce r. 1648.“ Spodziewamy się, iż publi­
czność nasza na odczyt ten liczniój niż na pierwszy się zbierze, 
czego życzyć, należy w interesie tyle dobroczynnego zakładu.

— * Na pierwszego niemieckiego nauczyciela wyż­
szego przy tutejszej szkole realnój wybrał magistrat na sob(T- 
tniem zebraniu p dr. Meffert, nauczyciela wyższego przy re- 
alnćm gimnazyum w Kołobrzegu.

—fi* W sobotę.na wieczorku tańcującym, urządzonym przez 
Kółko Towarzyskie, choć zebrało się nie liczne towarzy­
stwo, lecz za to bawiono się wyśmienicie do godziny 5 rano. 
Wieczorek ten improwizowany udał się jak najwyborniej — a 
podnosimy przedewszystkićm skromność toalet damskich, co 
wartoby naśladować. Zabawa nic na tćm nietylko nie straci 
ale zyska jeszcze, zwiększając grono uczestników.

— * Wczoraj odbyło się walne zebranie Koła Towarzy­
skiego w Bazarze, na któróm przyjęto 13 nowych członków.

— * Miejscowe policyjne doniesienia. Na Garbarach 
w domu pod nr. 36 znaleziono poza wczoraj powieszonego ro­
botnika. Przywołany natychmiast lekarz stwierdzi), że śmierć na­
stąpiła przed kilku godzinami, wskutek czego ratunek był niepodo­
bny. Samobójca rozłączył się z swą żoną przed kilkoma dopie­
ro miesiącami. — W przeszły czwartek przejechał wóz należący 
do pewnego młynarza robotnika, który właśnie skręcał ku ulicy

4. Podwyższenie opłaty zamiataczom ulic 
Smolskiemu i Gałce.

5. Wniosek dotyczący wznowienia mięszanej 
komisyi w sprawie ustalenia pensyi nau­
czycielom, nauczycielkom i kasztelanom 
szkół miejskich na r. 1873.

6. Wybór trzech członków do dyrekcyi ga­
zowni i wodociągów.

7. Wybór członka komisyi szacunkowej do 
klasyfikacyi dochodu.

8. Wybór komisyi ku wypracowaniu i upo­
rządkowaniu na nowo spraw zgromadze­
nia reprezentantów miasta.

9. Wybór członka deputacyi szkół miejskich.
10. Wniosek sprzedaży resp: wydzierżawię 

nia części łąk magistrackioh przy drodze 
[:Dembina:]

11. Odebrana przewyźka podatku komunal­
nego od urzędników na r. 1870. 1871 i 1872.

12. Wynajęcie lokalu ordynansowego dla 
przechodzących komend wojskowych.

13. Obsadzenie pierwszego miejsca wyższym 
nauczycielem wydziału niemieckiego przy 
tutejszej szkole realnej.

14. Osobiste sprawy. »*1 4
podp. rilet

Rycerskićj. — W piątek przed południem zawaliło się rusztowa­
nie ustawione przy nowobudującym się domu na Wielkich 
Garbarach. Szczęściem nikt nie poniósł szkody. — Przed kil­
koma dniami usiłował mały chłopiec wydać na rynku w han­
dlu cygar, fałszywego talara, który niczóm nie różnił się od ka­
wałka blachy ołowianćj.

— * Szczególniejsze względy. Posener Zeitung 
donosi, że w piątek otrzymali wszyscy Polacy urzędnicy tutej­
szego sądu powiatowego gratyfikacją po 20, 30 i 40 tal., pod­
czas gdy urzędnicy niemieccy nic nie otrzymali. Wiadomość ta 
w każdym razie potrzebuje potwierdzenia.

— * Stan zdrowia w mieście naszóm z powodu niezwy- 
czajnój zimy nie jest najlepszym. Obecnie znajduje się w miej­
skim lazarecie 150 słabych, z tych 30 na tyfus.

— * Dowiadujemy się że p. Jan Motty, syn zasłużonego 
i ogólnie szanowanego profesora tutejszego p. dr. Mottego zło­
żył w Berlinie egzamin na referendaryusza. 5

— * W sprawie masy spadkowśj po Opalińskim wzywa 
sąd powiatowy spadkobierców po zmarłym Wojciechu Opaliń­
skim, aby się zgłosili najdalój dnia 26 września b. r.

— * Donoszą nam z Śremu: W wtorek zeszły księ­
dzu Jezuicie Mycielskiemu rozkazał radzca ziemiański ź po­
lecenia rządu opuścić wciągu 24 godzin nasze miasto, gdzie po­
zostawał zamieszkując własny dom. Ks. Mycielski posłuszny 
rozkazowi wyjechał, żegnany serdecznie przez wszystkich. Na 
miejsce pobytu przeznaczono mu do wyboru prowincye: Sa­
ksonią pruską, Pomeranią i Brandeburgią, z wyłąozeniem jednak­
że Berlina. Którą prowincyą obrał sobie ks. Mycielski na miej­
sce pobytu — niewiadomo nam.

— * Donoszą nam z Wrocławia, że jutro we wtorek wie­
czorem odbędzie się zebranie tamtejszych akademików Pola­
ków celem wybrania dwóch deputowanych na toruński jubi­
leusz Kopernikowy. Nazwiska wybranych podamy, skoro 
nam przesłane zostaną.

— * Z Inowrocławia. Nie myślę wam opisywać szeroce 
balu, jaki się tu odbył w zeszły poniedziałek, nie podobna mi 
jednak pominąć milczeniem uprzejmości gospodarzy, którzy ca­
łą zabawę urządzili z gustem i smakiem nieprzepominająoy zgo­
ła’ o niczem, a nadto toalety jednęj pani, składającśj się z bia­
łćj skromnśj sukni. Jak by to dobrze było, żeby więcej zna­
lazło się takich zwolenniczek podobnej toalety. Ileby to się 
grosza oszczędziło a oszczędzony obróciło na pożyteczne rzeczy. 
Bal zakończył się obfitą składką na różne nasze instytucye, a 
w tćj liczbie i na Oświatę ludową. Kujawiacy zawsze dzielni 
umieją połączyć pożyteczne z nadjobnśm.

— * Rok błogosławiony. Angielski astronom Pudley 
przepowiada, że r. 1873 będzie najobfitszy w tćm stuleciu. — 
Zboża zrodzi się podostatkiem, a winobrania będą piękniejsze 
niż w r. 1834. Przepowiada oni dalćj, że z końcem lutego za­
kwitną drzewa, a mrozu wcale już mieć nie będziemy.

•— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 28 stycznia Ka- 
róla W; w kalendarzu słowiańskim Skarbimira.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 51, zachód o godzinie 4 
minut 39.

Nów dnia 28 stycznia o 6 godzinie po południu.
Dnia 26 stycznia 1568 wzięcie i spalenie Wieliaza. — 1573 

konfederaoya w Warszawie po śmierci Zygmunta Augusta. — 
1831 utworzenie W Paryżu komitetu dla sprawy polskiej.

Stęszewo d. 25go stycznia. (Z) Towarzystwo Po­
życzkowe przyjdzie zdaje się nareszcie do skutku. Niektóre 
przepisy jau na przykład: ręczenie majątkiem członka w razie 
nieprzewidzianych strat, odstraszyły wielu od przyłączenia się. 
To też jeżeli dobrze jestem uwiadomiony, będą przepisy te na 
mającem się w niedzielę odbyć posiedzeniu, głównem przedmio­
tem obrad. Zamierzano dać tei przedstawienie lecz nie może 
czy też nie chce nikt się tem na seryo zająć.

Na bieżący kwartał zaabonowano następującej pisma 
polskie:

8 egz. Dziennika Poznańskiego, 7 egz. Kuryera, 
8 egz. Orędownika, 9 egz. Wiarusa, 3 egz. Przyjaciela 
Dzieci i Młodzieży, 1 egz. Przeglądu Polskieg,'o, 3 egz. 
Tygodnika Wielkopolskiego, 2 egz.fZiemianina, 14 egz. 
Gospodarza i 41 egz. Przyjaciela Ludu.“

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 27 stycznia:

BAZAR. Kowalski z Królestwa Polskiego, Przyłuski z Star- 
kówca, Szółdrski z Modliszewka, Szółdrski z Torzyńca, pa­
ni Łyskowska z Bydgoszczy, Jaraczewski z Jaraczewa, pa­
ni Łubieńska z Wyciąszkowa, Bronisz z Otoczni.

HOTEL FRANCUZKI. Szubert z rodź, z Wielkićjwsi, pani 
Wołoszowska z Królestwa Polskiego, hr. Starzeński i Wo- 
łoszowski z Żabikowa, Braunek z rodź, z Zielnik, Żuchowski 
i Libelt z Granowa, Radoński z żoną z Głębokiego, Jan­
kowski z żoną z Warszawy, Otocki z fam. z Gogolewa, 
Schlauer z Osnabrliku, Wenseler z Szczecina, Bracia Kar­
czewscy z Lubrza, Ławicki z Warszawy, Matecki z Grabin, 
hr. Poniński z Dominowa, hr. Bniński Boi. z Dąbek, br. Bniń- 
ski Włod. z Ćraachowa, hr. Bnióska z Glesna Markowicz 
z Moguncyi, hr. Czapska z Slupów, Karczewski z Wysza- 
kowa, Ciegielski z żoną z Wódek.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gdańsk, 25 stycznia. Przez cały tydzień powietrze 

było łagodne, ale pochmurne i dżdżyste. Wiatr zachodni.
Targi zbożowe w calćj Europie zachodnićj, większćm w 

tym tygodniu odznaczały się ożywieniem, a ceny skutkiem tego 
wszędzie prawie się podniosły i mają tendencyą do dalszego 
wzmocnienia.

W Anglii na wszystkich niemal targach w obrotach zbo­
żowych niezwykły w tym tygodniu panował ruch i ożywienie.

Usposobienie w Londynie, Liwerpolu i Hull, dzięki zmniej­
szającym się z każdym dniem dowozom, oraz doniesieniom z 
Nowego Yorku o znacznem tamże podniesieniu się cen mąki, 
bardzo było stałe, ceny zaś pszenicy, w przeciągu upłynionego 
tygodnia stopniowo o 1 szyling się podniosły i prawdopodobnie 
więcój jeszcze się wzmocnią, jeżeli dowozy znacznie się nie po­
większą.

We Francyi tranzakcye zbożowe spokojne. Pszenica le­
pszych gatunków, której dowozy wszędzie są słabe, po pełnych 
cenach zeszłego tygodnia chętnych znajdowała kupców, towar . 
zaś podrzędny, w lichćj będący kondycyi, którym Wszystkie 
targi przepełnione, nie tak łatwo znajdował pomieszczenie.

W Belgii i Holandyi, przy miernym wprawdzie tylko po- 
kupie usposobienie panuje stale.

W Berlinie i prowincyach Nadreńskich ceny pszenicy i ży­
ta żadnćj nie uległy zmianie.

Stałe usposobienie targów zagranicznych wpłynęło także 
na ożywienie tranzakoyi zbożowych na naszym placu.

Przy słabych dowozach i nie wielkim z tego powodu wy­
borze lepsze, mianowicie białe gatunki pszenicy po cenach o 1 
do 1) tal. od zeszłśj soboty wyższych, z łatwością było można 
umieścić; towar średni i podrzędny płacono po pełnych cenach 
zeszłego tygodnia.

Zyto przy więkrzym trochę odbycie o li tal. na tonie było 
dzisiaj droższe.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 200, żyta ton 280.
Płacono za 2000 funt. wag. cel. czyli jedną tonę

wag hol. 
Pszen. białćj. 122J3—-130

wys. pstr. szkl. 126—131
124—127

Za szefel berliński.
tal. tal. śgr, fen. tal,, śgr. fen

85-89 3 18 6 j, 3 23 6
84$—88 3 18 — JJ 3 22 6
83—86 3 16 — jj 3 19 6
79—82 3 11 — 3 14 6

53$—55$ 2 5 6 W 2 8 —
46-50 1 19 6 yy 1 24 —
41—44 1 25 6 ił 1 29 6

»
„ jasno pstrćj 
„ pstrćj 

Zyta krajowego 
Jęczm. dwurzędnego

125—129 
120—124 
108—115

Grochu białego podł. gat.
Aleksander Makowski i Sp. 

Giełda poznańska, 27 stycznia.
Żyt o: cena regulacyjna 53$ — na styczeń 53$, — sty­

czeń-luty 53$, — luty-marzec 54, marzec-kwiecień — na wio­
snę 54$, — kwiecień-maj 54§, maj-czerwieo —.

Okowita cena regulacyjna 17$, — na styczeń 17$, — 
na luty 17" — na marzec 17”|M-J, — kwiecień 17$$-, maj 18$,
czerwiec 18A-$.
«■^nBaaaBMaBamgnHnBBaMsaaaaHMaa^n

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Nowem 

linle pod Nr. 1 położona, do gospodarza 
Stanisława Majchrzaka i żony jego 
Apolonii z domu Gołata należąca, która 
z objętością 7 hekt. 82 arów 60 lasek kwa­
dratowych opłacie podatku gruntowego ule­
ga, podług ustalonego czystego przychodu na 
podatek z gruntu na 29 tal. 18 sgr. 1O’|5 fen. 
i na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 20 tal. jest podana, sprzedana być ma w

celu przymusowego wykonania drogą suhha- 
stacyi koniecznśj w wtorek 8 kwie­
tnia rh. przed południem o godz. lotej 
w lokalu komisyi sądowćj w Stęszewie. 

POZNAŃ, 16 stycznia 1873 r.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subłiastacyjny.

podp. łieyl. (543)

Ceny.Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 27 stycznia 1873 roku.
Najwyż. 

tal, sgr. fn,
Średnia, 

tal, sgr. fn.
Najniższa, 
tal, sgr. fn

Pszenicy pięknćj, szefel po 84 kil. 3 18 6 3 11 3 3 10
średnićj - 3 5 — 3 4 — 3 2
pośledn. 3 1 3 3 — — 2 26

Żyta ciężkiego • 80 - 2 7 6 2 6 3 2 5
• średniego . • 2 4 — 2 3 — 2 2
• pośledn. 2 2 — 2 1 — 2 —

Jęczmienia wielk. 74 • 1 26 3 1 22 6 1 20
• drobn. • 1 25 1 21 3 1 20

Owsa 50 • 1 5 — 1 1 6 — 29
Grochu do gotowań.- 90 •
Grochu na paszę • — — — —• — — — —
Bzepiu zimowego • 74 •
Rzepiku zimowego • • - — — — — — — — —
Rzepiku latowego • — — — — — — — —
Tatarki 70 • — — — — — — — —
Kartofli 100 • — — — — — — —
Wyki 90 •
Łubinu żdłt. 90 - — — — — —- —

• niebiesk. — — — — — —
Koniczyny czerw, cent. po 100 kilo. — — — — —
Koniczyny białćj • — •— — — —

5ł
d.
a-
ra

Clteltla berlińska, 25 stycznia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72—89 talar, wedle 

gatunku żąd.; poślednią—, march. — żółtą meklenburską —, 
piękną biało pstrą polską —■ tal. z kolei płacono; na styczeń 
— płac., styczeń-luty — żąd., kwiecień-maj 82$-$-$, maj-czer­
wiec 82$, czerw.-lipiec — tal. płac.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 56-60 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 56$-57 z kol. pł., kraj. 57$-58 tal. z kol.; na stycz. 57$, 
styczeń-luty 56$-$-$ kwiec.-maj 55$-$-$, maj-czerwiec 55$-$-$, 
czerw.-lipiec 55$ tal.

Jęczmień per 1000 kilo 48—60 talarów wedle gatun­
ku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 39—49 tal. wedle gatun­
ku ż.; polki 42-43, wsch. i zachodnio-pruski 43—44 pomorski 
i marchijski 45-$ tal. z kolei płac.; na styczeń —, kwiecień-maj 
44$ żąd. maj-czerwiec 45$ tal.

Groch per 1000 kilo do gotowania 48—55 tal., na pa­
szę 44—47 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 22$ tal. p.; na sty­
czeń i stycz.-luty 22^-, kwiecień-maj 23$--^$-$, maj-czerwiec 23$ 
tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25$ tal.
Olćj skalny per 100 kilo w miejscu 13$ tal., na sty­

czeń i styczeń-luty 13-12-g- tal. płac.
Okowita per 100 kilo a, 100%=10,000°/ł w miejscu 

bez beczki 18 tal. 3 sbr. płac., na styczeń i styczeń-luty 18 
talar. 9-8 luty-marzec — talar. — sbr. żąd., kwiec.-maj 18 
tal. 20-18 sbr., maj-czerw. 18 tal. 21-20 sbr., czer.-lipiec 18 
tal. 28-27 sbr. płac.

Marsa telegraficzne.

BERŁINi, 27 stycznia 1873. 
Stan powietrza : zimne

Pszenica: spok. 
na styczeń 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: spok. 
w miejscu . . 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep, stalćj 
w miejscu . . 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźd. Z 
Okowita: spok. 
na stycz. 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
owies: spok.

kurs 1 
początk. ;

kurs
końcowy

Olćj skalny: 
w miejscu

kurs
początk.

kura
końcowy

82
82$ 13$

March. pozn. E.B. 105
57 Pruskie oblig. p. —
57 Nowe pozn. list. z. —
55| Pozn. rent, listy —
55^ Kolćj żel. pańsŁ 204

Lombardy . . 117$
991 Aust. losy z 1860 —

Włoska renta . 64$
9Q A- Amerykany . 97$

Austr. akc. kred. 204$
Pożyczka turecka 52
7', °|„ Runiuny —

18 10 Pol. listy likwid. —
18 20 Rosyj. banknoty —
19 — Austr. renta sreb. —
— Uspos. stałe

(Nadesłano.)

+
(Spóźnione.)

W dniu 8 b. m. w majątku Blizkowice w Kró­
lestwie Polskióm w gubernii lubelskiój zmarła po sześcio- 
tygodniowóm cierpieniu i ciężkiej chorobie na tyfus ś. p.»

Ludwika z Krakowskich

Butkowsk a.
Zmarła urodziła się w r. 1840 w W. Ks. Poznań- 

skióm z małżonków Kaspra i Maryanny z domu Szpo- 
tańskiój Krakowskich. — Zacna i cnotliwa ś. p. Lu­
dwika pozostawiła niczem nie utulonego w żalu męża i 
troje maleńkich córeczek. ¡Życie jej odznaczało się 
wszystkiemi cnotami, jakie tylko w prawowiernój chrze- 
ściance, dobrój żonie i cnotłiwój matce mieścić się mo­
gą. Pokorna i cierpliwa w znoszeniu ciężkiej niedoli 
i nieszczęść, które jój od czasu zamęścia aż do zgonu 
nie odstępowały — wrodzoną dobrocią serca i łago­
dnością starała się być ulgą dla męża, nie odstępując 
go upadającego pod brzemieniem trosków i kłopotów 
codziennych. — Miłując Boga i swoją religią, w któ- 
rój ją rodzice wychowali, zasłużyła sobie na tę łaskę 
u Boga, że jój pozwolił krótko przed śmiercią z Nim 
się pojednać i przyjąć z wszelką przytomnością ostatnią 
komunią św. i sakrament ostatniego olejem św. nama­
szczenia, z tą tóż przytomnością oddała Bogu ducha 
swojego, błogosławiąc męża i dzieci i śląc z dalekich 
tych stron krewnym i przyjaciołom ostatnie pożegna­
nie. —• Pozostały i ciężko strapiony mąż, wypełniając 
niniejszóm życzenia te nieboszczki żony swojej — prosi 
w imieniu zmarlój — nie mogąc nawet najcięższą pra­
cą zaspokoić codziennych potrzeb pozostałych sierotek — 
tak swoją jak zmarłej familią, aby raczyła nie zapo­
mnieć o pozostałych biednych sierotkach I

(552)

Osiedlenie (495).lekarza.
mówiącego po polsku, życzy sobie tu 
tejsze miasto. Za leczenie miejscowyc 
ubogich zapewnia się rocznie 100 ta 
larów. Apteka znajduje się w miejscr 

W Woźnikach, Górny Szląs 
20 stycznia 1873.

Magistrat,



Zgromadzenie rol­
nicze, powiatowe, 
odbędzie się w Śremie

dnia 6 lutego
w lokalu zwyczajnym o go- @ 
dżinie 11 z rana. I546) @

Zarząd.

Walne zebranie
Towarzystwa przemysłów.

pozn. odbędzie się w jego lokalu we wto­
rek dn. S8 stycznia rb. o 7 wiecz.

Na porządku dziennym: 
Sprawozdanie Zarządu z całego roku, 
wybór nowej Dyrekcyi i postanowienie
względem balu. (393)

Siyrehcya.

CIttznalazłem; odebrać 
go można u złotnika

A. Starli (557) 
za zwrotem kosztów niniejsz. ogłoszenia.

Stanisław Ludwiczak.

Znane chlubnie jako skuteczne przeciw i 
kurczom żołądka, słabemu trawieniu, bólom > 
w skutek wzdęcia, bólowi głowy, cholerze itd. j 
i naukowo polecone A. A. Wundrairfa Hamb. ; 
Magen Drops są do nabyć, jedynie praw, po 6 i ‘ 
12 sg. zaflak.tyl. u H. Kirsten Wwy, Podg. ul. 14.

(327)

Walne Zebranie „Ula“,
odbędzie się w czwartek 30 stycznia’ 
rb. w lokalu p. Budzyńskiego przy ul. Go-! 
łębiśj Nr. 7 na I piętrze o godz. 7 wiecz.* 
Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie przez 
zarząd z zeszłorocznych czynności Towarzy­
stwa. 2) Projekt zarządu względem założe­
nia tanich mieszkań. 3) Wybór członka do 
Rady Nadzorczej. (506)

Ul. Towarzystwo Wzajemnej 
Pomocy w Poznaniu. Sp. zap.

J. Chociszewski.

Poszukuje się nauczy­
ciela domowego do
dwóch początkujących chło­
pców, z których jeden do 
kwarty gimn. przysposobio­
nym być winien. Łaskawe 
oferty uprasza się przesłać 
pod adresem DominillU 
Hardo p. Września.

(521)

Jaśnie Wielmożnych

Hrabiów Skórzcwskicli
LEONA X KAZIMIERZA

najuprzejmiej uprasza się o łaskawą odpowiedź na podanie 
z Czarnkowa Z dnia 18 grudnia 1872 r- (555)

W
Przedpłatę w ilości S tal. na 2 portrety litografowane popiersia wielkości 

naturalnej Stefana Czarnieckiego i dana Kochanowskiego 
rysunku Tytusa Maleszewskiego, artysty,malarza, mające wyjść w lutym 
rb. przyjmuje E. W. CZAPIŃSKI (418)

księgarnia F. H. RICHTERA w Poznaniu i inne księgarnie.
Po wyjściu cena będzie znacznie podwyższoną.

BERLIN.
8-3 meblowanych pokoi, i sa­

lon, przy Neuenburgerstr. 25 na III pię­
trze położonych, na życzenie z utrzymaniem, 
jest natychmiast do wynajęcia dla polskiego 
państwa. Wydzierżawiający, mówią po polsku. 
O adresy sub A. W. 58 uprasza się przez 
ekspedycyą anonsów Haasenstein & Vo-
gler w Berlinie._______ ____
Piwo z brow. Kobylepole 50 but. 2] tai. 
Piwo Bock .... 50 but. 3] tal.

poleca (545)
J. Pomorski w Pleszewie.

Za pośrednictwem Admi­
nistracji Dziennika Poznań­
skiego nabyć można:
BAŁUCKI. Siostrzenica księdza proboszcza, 

1 tal.
BANDTKIE J. W. Zbiór rozpraw o przedm: 
prawa polskiego. 1812. Warszawa. 10 srb. 
BARCLAII JOANNIS, Paraesesis ad Secta­

rios hujus temporis, de vera EccleSiñ, Fide 
ac Religione Libri II. Editio tertia, 1625, 
Coloniae. (Rzadkość.) 27'/2 sgr. 

BARRUEL X. Ilistorya Duchowieństwa w 
czasie rewolucyi francuzkiéj — przełóż, z 
franc. 1815. Krk. 2 tomy 20 sgr. 

BAERSCH G. Ferdin. Sehili’s Zug u. Tod 
iin Jahre 1809 Leipzig. 12 sgr.

BARSZCZEWSKI. Szlachcic Zawalnia czyli 
Białoruś w fantast. opowiadaniach. Tomik 
IV. Petersb- 1846. 3 sgr.

BAYARD et DUPORT. Marie Mignot. com. 
bist. 1831, Dess 1 sgr.
BAZANCOURT, La Oompagne d’ Italie 

de 1859. w 2 tom. oprawnych 1 tal. 5 sgr. 
BECKER. K. F. Leitfaden fiir den ersten 

Unterriclit in der deutseheu Sprachlehr. 
1845. Frankfurt 6sgr. 

BEŁCIKOWSK1EGO ÁD. DR. Gustaw i 
Werter, prelekcya publiczna na korzyść 
akad. tow. wzajemnej pomocy. Kraków 
1872, 16, 56. 5 sgr.

— „ — Hunyadi. 8 sgr.
BELGIEN und PARIS. Grieben’s Rei- 

— Bibl. No. 22. 5 sgr. 
BENTKOWSKI WŁAD. Sprawa Polszczyzny 

w urzędowych ogłoszeniach W. Księstwa 
Poznańskiego, pod sąd filologów oddana, 
1858, Poznań, 7] sgr.

BESCHERELLE ainé. „Grammaire Natio- 
nale.” 1858. Paris. 2 tal.

(523)

Wielkie cygarety wirgińskie.
Aromat delikatnyr tytuń amer. tysiąc po 5, 6, 
" 8 tal. } godz. palące się, tańsze niż cygara; 
tureckie l5 i 2Ó tal. Próby rozsyła za za­
liczką w Franciszek Feicht- 
mayer w Gdańsku. (550) [515]

Berlin, 25 stycznia.

Akoye zakładowe kolsl ielaznych.
Akwizgran.-mastrych. 
Berlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczdam.-magdb. 
Beilińsko-szczecińska 
Halls.-żóraw.-gubeńsk. 
KI. po praw. brz. Odry 
Marcnijsko-poznańska; 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Wschodniopruska kol.

południowa
Nadreńska

dito lit. B. 
Brzesko-grajewska 
Galicyjska Karola Lud. 
Rumuńska kolśj 
Reńsko-Nahe 
Au str.-franc. kolśj pań. 
Au itr. półn. zachodnia

dito kolśj Rudolfa 
dito kolśj połudn.

Warszawsko-wiedeńsk. 
Wrocławsko-warszaws.

4 46] pł.
4 116] pł.
4 153 pt.
4 187 pł.
4 66] pł.
5 127] pł.
4 621 pł.
3] 216] pł.
3] 194 ż.

4 46 p. ‘i
4 155] pł.
4 92] p.
5 37] pł.
5 105-1 p.
_ 431 pł.
_ 44] p.
5 203-] pł.
5 13l]-2] pł.
5 78] pł.
5 116] pł.
5 86] ż.
5 - pł.

lobrow. poż. państw. |4, 
Obligi długu państwa ¡3- 
Prem. poż. pańs. z 1855 3 
Listy zast. wschodnio- 

pruskie
dito
dito
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito 
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

102 pl. 
89j pł. 
125 p.

83] pł. 
91] p. 
100 ż.
— pl.
81 ] pł. 
91} pł. 
100| p. 
90] p. 
82> pł.
— pł. 
— Pł- 
8U pl. 
90| pł. 
99] ż. 
104] p. 
90| pł. 
99] p. 
96 p. 
92j ż. 
94 pł. 
94 p.

Zagraniczne papiery.

Zagraniczne kolejowe obligacje pierwotne.

Alabama i Chattanooga 
Gal. kolśj Karola Ludw. 

dito II emisya 
dito III emisya 

Austr.-francuska kolej 
Warszaw».-wied. II em. 

dito małe
Warszaw.-wied. III ein. 

dito IV małe

8 46|
5 93]
5 89]
5 88 p
— 295]
5 96]
5 96]
5 95]
5 95]

P-
P-

pł.
Z.
ż.
p-

Niemieckie papiery.

Półn.-niem. poż. związ.|5 pł.

lustr, renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860 
dito losy z 1858 
dito losy z 1864 

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe 

Pols. listy zast. III em. 
dito nowo 
dito likwidacyjn. 

Ameryk, pożycz. 1882 
dito 1883
dito

Rumuńska pożyczka 
Renta francuzka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

65] pł. 
61]-| pł. 
94 p.
96£ ż. 
118 p.

'92| i.

76 p.
76| p. 
76f p. 
65] p.
97] pł.
98] p. 
96] pł.
— Pł- 
85] pł.
52 pł.
63] p.

w arszawsKi
« magazyn obuwia
W1 przy 'Wilhelmowskiój ul. 18 Wlf

naprzeciw Hotelu Francuskiego (139)

U poleca na sezon balowy
eleganckie kamasze męzkie lakierowane i z skórki paryzkiej z ob-S 

PSjie czasami do bicia chołupców, ostatnie odznaczają się szczególną elegan- ‘
cvp. lekkością i wvfrndii.. równi«* wc-zolk-inom rodzą in 1

Angiel. rury
z palonej gliny od 3 — 24" cali średnicy w 
świetle, zewnątrz i wewnątrz polewane, na 
poleca przepusty, mosty i wodociągi (493)

A. Krzyżanowski.
Epllepsya

(wielka choroba, kurcze w głowie —piersi i —żołądku).

Smutną jest, że medycyna z wszystkiemi lekami i miksturami dotąd na tym 
nie stanęła stopniu, aby tę straszną chorobę pewno wyleczyć 1 że najznakomitsi 

i nawetmężowie wiedzy mogli tylko niedostateczne skutki osiągnąć; pomijamy 
• niesumienne szarlatanery e, wyzyskujące łatwowierność i nie- 
i szczęście dotkniętych ciężkim losem bliźnich, abyswojekie- 
i szenie napełnić. — Jedyną metodę, konstatującą właściwe skutki, po- 
; siadał professor iijijjoStzer przy C. K. uniwersytecie w Wiedni u, któ- 
; rego błoga działalność — specyalnie w kuracyach epileptycznych — znaną 
i jest po za Europą, a świetny w skutkach system tego wielkiego męża przyswoiła 
. sobie po jego śmierci niżej podpisana poliklinika. Kuracya jest nadzwyczaj 

prostą i może się listownie uskuteczniać, przyczem potrzebne lekarstwa wysy­
łają się ztąd pocztą. Ubodzy dostają przy wręczeniu urzędowo poświadczone­
go atestu ubóstwa ordynacyą i leki bezpłatnie.

Listy adresować należy: Do

Polikliniki dla cpilepsyi
Berlin, Annen-Strasse 5.

P. s. Chorzy przez lekarzów opuszczeni, którzy już wszelkich wymyślonych 
lekarstw bez skutku używali, niech się w pełnem zaufaniu zgłoszą pod po­
wyższym adresem. (30)

________________________________
Taimimowa terpentyna

przeciw \ (512)
podagrze, reumatyzmowi i nerwów, bólowi głowy.

*) W butelkach po 121/, sgr. i po 1 tal.
Skład na Poznań u lzyd. Busch, Sapiei. plac 2, w Czempiniu u Gusta­

wa Grün, w Kościanie u Górskiego, w Szamotułach u Juliusza Peiser.
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Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatćj zawierają balsam 
kopaiwy w stanie płynnym, sprawiają odbijanie, mdłości i boleści 
żołądka. Jedynie Kapsułki z rośliny Matico p. Grimault 
nie sprawiają żadnćj z powyższych niedogodności, ponieważ zawierają 
kopaiwę w stanie stałym, a nie płynnym w połączeniu z esencyą 
Matico. Powłoczka klejowata rozpuszcza się łatwo w trzewach, a 
nie w żołądku i dla tego to kapsułki te działają dziesięć razy 
silnićj jak wszelkie inne przeciw rzeżączkom nawet chroni­
cznym i zadawnionym. [47]

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza i w skła­
dzie materyałów aptecznych p. R. Barcikowskiego w Bazarze.

EAnrs papierów na gieMacli berlinsSiiój I poznanskiójj.

Akcye bankowe, przemysłowe i kredytowe.
Bergsko-march. bank 102] pł.
Berlińs. stowarz. handl. 4 147 pł.
Berliński bank 4 114 pł.
Berlińs. bank lombard. 5 — P
Berlińs. bank meklers. 4 107] Pl-
Berlińs. bank meklers.

Droduktów 5 97 p.
Berliński bank weksl. _ 61] ż.

dito kantor drzewa — 106] p.
dito omnibusów — 174 p-

Wrocław, bank dyskom 4 1193 • pl-
dito wekslowy 4 128 : Pl-

Gentr. bank dii prze-
mysłu — 109] p.

Centralny bank stówa-
rzyszeń — 1273 P-Darmstadzki bank 4 1871 pł.

dto zwany Zettelbank 4 114 pl-
Desawski bank kredyt. — 139 Di.
Dortmundzki. Union — 172] n.
Niemiecki bank naród. 5 97 Pl.

dito dito Unii 4. 106] pł.
Stowarzysz, dyskont. 4 275 pł.
Gotajski bank kredyt. 4 114] p.
Hanowerski bank 4 111 pł.
Kwileckiego i Sp. bank 5 99] Pł-
Lauchhammer — 114 P-
Laurahiitte —
Magdeb. stów, bankowe 4 123 Pł-
Magdeb. stów, mekler. 4 115 Pł-
Magdeb. bank pryw. 4 107 P-
Meinigski bank kredyt. 4 144 Pt-
Austryack.zakład.kred. 5 203 H Pł-
Austr.-niemiecki bank 4 120 pł.
Wschodnio-niem. bank 5 100- Ol-
Pruski zakład kredyt. — 141, p-
Pomors. bank. ryo. 4 113 pł.
Poznańs. bank prowinc. 4 111 pl.
Pozn. bank prow. weks. — 98] p.
Pruski bank 213 pł.
Pruski bank ako. oentr. 5 175 pl
Prowincyónal. stowarz.

dyskont. 4 165} pł.
Redenhiitte —. 118 ź.

stowarz. bank.

poz.

115] p.
159 p. 
91] pł. 
112] pł.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.
Fryderyksdory — Pł-
Korony złote 9. 6] pł.
Napoleonsdory 5. 10] pł.
Imperyały 5. 16 pł.
Dolary 1. 11] pł.
Złoto w sztab.funt celu. -------żą.
Śrebra funt celny — pł.
Zagranicz. noty baak. 99} pł.
Austryack. noty bank. 92 pl.
Rosyjskie noty bank. 82] pł.
Francuskie noty bank. 79] p
Dyskonto wekslowe 4]

dito lombardowe

Poznan. 27 stycznia.

Listy rentowe i zastawne.
Pozn. listy zastawne 3] 93] ż. / )
Nowe listy zastawne 4 90] p. ,
Listy rentowe pozn. 4 92} p.
Prowinc. obligacye 5 100] ż.
Powiatowe obligacye 5 100] ż.
Powiatowe obligacye 4] 92] p.
Obligacye miejskie 4 90] p.

dito dito 5 100} ż.
Szląskie listy zastawne 3] 83] p.
Szląskie listy rent. 4 93} ż.

Akcye bankowe.
Ostdeutsche Bank 
Ostd. Wal.-Bk w Bydg. 
Ostd. Prod. Bank 
Pozn. bank prowinc.
P. pr. Wechs.-Dis.-Bnk 
Pozn. bank budowl. 
Bniński, Chłap, i Sp. 
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Prus, zakład kredyt. 
Szląskie stowarz. bank.

100] p.

83|-5 p. 
112 p. 
97 p.iż.

112] p.
94 p. 
141] p. 
159] i.

Fanacee- nastrzykiwanłe,
doświadczone, sławne w całym świecie i przez' 
powagi uznane, które bez bólu i IS®- beziję(~)ĄfTS(~)WV 
skutków sz.8iłs:3IIts y«-!i usuwa
każdy upływ, nawet w najzastarzalszych przy­
padkach bardzo gruntownie i pewno w czasie 
jak najkrótszym, czego dowodem liczne uzna­
nia; rozsyłają takowe w butelkach po 1 ta!
Bracia Robligk, drogerya, Jawor (Jauerj 
na Sziąsku. Skiitek gnarau-
tuje się ev. zwraca pieniądze 

 (549)

Czemuż cierpieć?
Łamanie w kośeiacb, ból w 

biodrach i krzyżu, migrenę, 
reumatyzm, stężałość człon­
ków, żg-anie w boku, kurcz łyd­
kowy leczy gruntownie

ekstrakt kompensacyjny.
Jedno natarcie sprawia już ulgę, a w krót­

kim czasie ustępują zupełnie te cierpienia. 
Ceua 1 flasz, oryg. 1 tal. Do nabycia u mnie 
tylko samego.

Karol Simon,
wynalazca Fluidu i opartej na nim sztuki 

— Leszno. (105)leczenia.

0 0
KRAKOWSKI

A. Tncióskiego
Ulica Sławkowska

W KRAKOWIE
ma zaszczyt ozuajmić P. T. Szanownym 0- 
jbywatelom, że posiada przeszło 
*350 kosztorysów majątków 

bardzo tanio w Galicy! łub Król. Boiskiem 
do sprzedania, wydzierżawienia lub admini- 
strowania będących — może każdej chwil; 
przesiać żądane informacye. (307)

Posa-iy dla ofacyalistów, szczególniej 
dla kawalerów są pod najkorzystniejszenij 
warunkami do obsadzenia zaraz lub od Wiel. 
kiej Nocy. Zdolny korespondent po. 
szukuje stałej posady.

Ooiitiiiiuiii Brodowo pod
Środą ma na sprzedaż

bydło tuczone
me wywarem. (531)

Eządzca gospodarczy,
kawaler, obeznany w swoim zawodzie, 
znajdzie pomieszczenie od św. Jana r. 
b. w Gorzykowie p. Witkowem, 
Osobiste przedstawienie koniecznćm. 

(551)

Wielki
majątek ziemski

W Gralicyi
nad Sanem, 4 mile powyżej ujścia do 
Wisły położony, składający się z sześciu 
folwarków i obejmujący obszaru ziemi, roli! 
ornej, łąk i lasów 8400 morgów niższo- 
austryackich (czyli 18900 morgów pruskich) 
jest z wolnej ręki do sprzedania. (547)

Bliższej wiadomości udziela P. Adwokat skawie Wny pan Wegner, pełnomocnik w

(Zdatnego urzędnika gospod
który zarządzał kilkoma folwarkami prze
lat kilkanaście,

•)
przez

w średnim wieku, wskaże ła-

Kr. Rybicki w Rzeszowie.
Dominium Hrodowo pod

Środą ma znaczną ilość

wysadkówbrzozowych
na sprzedaż. (532)

Miłosławiu albo I nauczyciel przy insty, 
tucie głuchoniemych w Poznaniu Wny p, 
Matuszewski. (514)

__ Ogrodnik, kawaler, pewien
swego zawodu, opatrzony w najlepsze świa­
dectwa, poszukuje miejsca. Wrocławska ul.
Nr. 14 u p. Ligockiego, (553)

Ogrodnik
ny dokładnie w swe.

żonaty, bezdzietny, wolny
od wojskowości, obezna­

ny dokładnie w swej sztuce, poszukuje inne­
go umieszczenia natychmiast albo od 1 kwie­
tnia rb. Bliższej wiad. udzieli na franków, 
zap. urzędnik pocztowy pan Rydlewski 
w Poznaniu, Stary Rynek Nr. 88. (469)

ihasy

dębowe i iglaste
do nabycia wskaże Administracja Dz.
Pozn. pod Nr. 558. (558) ________________________

Cyrk Salamoiiskiego
aea B>®ial®wy.aia płaca.

Dziś w poniedz. 27 stycz.1873 i dni następne 
każdego wieczora <s“’

wielkie przedstawienie
w wyższej sztuce jeżdżenia, dresurze 

koni, mimice i gimnastyce.
A. SalainoAglil, dyrektor.
CIBK

Salamonski’ego
na Działowym placu.

We wtorek dn. 28 stycznia 1873.

Pierwsze wielkie
parforee przedstawienie

składające się
z »4 następujących po 

sobie numerów.
Wszystko inne podają afisze.

A. Salam miski. dyrektor.
(559)

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Ír-ncmnílVT11 ^4 licząca, samotni VA VOjJWLj Ai-L poszukuje miejsca. Blii 
sza wiadomość u Badzinskiego z 
SzantotuYacb. (548)

Poznański teatr miejski,
W środę d, 5 lutego o 7 godzinie

MARYA MONBELLI
w operze

Les noces de Jeanette
(Wesele Joasi.)

Joasia.................................. Monbelli.
Jan.......................................Caillot.

Cyrulik sewilski.
(Arya i Duet.)

Rozyna........................ Monbelli.
Figaro..............................Tagliafico.

Koncert z orkiestrą:
Anna Regan, panna de Sograff, 

Camillo Sivori.
Programy przy kasie teatralnej i u 

pp. Rotę <fc Bock. (554)

Wróci, bank dysk. 120 ż.
dito dito wekslowy 128 ż.
dito pr. bank dysk.

Berliński bank weksl. 62 p.
Bśrl. stowarz. bank. 146 ż. ■
Beri, bank prod. i han. 85] p.
Beri. stów, handlowe — P-
Meiningski bank kred. 145 p.
Meiningski bank hipot. 108 p.
Austr. akcye kredyt. 204] p.

Papiery pruskie.
Poż. Związ. pól. niem. 5 —
Prus. poż. z r. 1859 5 —

dito ukonsolid. 4] 103} ż.
Poż. dobrouWL 4] 102 p.
Poż. ukonsolid. j 4 95} ż.
Oblig. długu państw. 3]/ 89| p.

dito prem. z Í1855 3] 125 p.

Krajowe koleje.
Starogardzko-poznań. 100 p.
Górnoszląska lit. A i C 216 ż.

dito lit. B 194 p.
Marchijsko-pozn. n P-

dito 5° o z praw, pierw. Sa p.
Kolońsko-mindeńskie 165] ż.
Kolśj po pr.. brz. Odry 127 ż.
Wsch. prus. kolei poł. 46} p.
Hanowers.-altenbeck. 79] p.
Nadreńsko-Nahe 44} p.
Halsko-żórawsko-gub. 66] p.

dito z praw, pierw. 84 ż.
Mag.-halb. ak. p. pr. 5] 135 p.
Berl.-zgorz. akc. pierw. 116} p.
Krefeld-kgpiń. ak. zak. — P-
Kref.-kępiń. ak. pierw. 6 92 p.
Beri. kol. półn. 5 - p-s
Bergsko-marchijska 133} p.
Akwizgrańsko-mastr. 46} p.

Zagraniczne koleje.
Czeska kolśj zachód. 110} p.
Reichenbach.-pardub. 80] p.
Kolśj Rudolfa 78 p.

-grajew. 
ka kolśj państ. 
ar. kol. zachód.

Rumuńskie obi. kol. 
Warszawsko-bydg. 
W arsza wsko-wied.

37 f
95 p. 
54 p. 
28] p 
32] f 
105] 
204] 
116]- 
44 p. 
— P- 
87 r

Zagraniczne papiery.
Austr. listy zast.
Austr. renta srebrna 

dito renta papierowa 
Włoska renta 

dito akcye tytun. 
Amer. 1882 bony 

dito 1885 bony 
Ros.-ang.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. listy zast. na grn 
Pols. lik. listy 
Poż. tur. z 1865 

dito otom, z 1869 
Ros. noty 
Austr. noty 92] P-

Losy.
Kolońsko-mindyńskie 
Austr. losy (60) 
Meiningskie 
Brunświckie 
Medyolańskie 
Bukaresztskie 
400 frc. losy tureckie

Akcye przemysłowe.
Huta Hoerder 
Huta Laura 
Passage 
Kramsta 
Hoffmann
Beri. Centr. Baubank 
Akcye pozn. browaru 

„Feldschloss“

164] p.
244 p.
— P- 
105 ż. 
74 p. 
228 p- 

100 i.
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